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I. *a dzieło

L e w ó w  d. 21. września. 
'y^oraj telegram turecki z Konstan- 

:r-L:° doniósł, iż między wojskiem tu-
cfeL̂ .eni i egipskiem a powstańcami gre- 
Częjj,1 !ia w)'spie Kandji walka rozpo-
WIa s*§ stanowczo. Oścu godzin trwał 
^  a fezultat — jak Turcy sami gło- 
tańsiTr nie bafdzo świetny. Wojska suł- 
kona Ie ,zos y panami pobojowiska. Po- 
(.jj Oych powstańców nie ścigano, jeń- 
cj,T nie było żadnych. Kawet zabitych 
bjU] Musieli Gic.cy wziąć z sobą, skoro 
q ‘etyn domyśla się jedynie, iż około 600 
f eków zginąć miało. Taki wypadek bi- 

regularnego, wyćwiczonego wojska 
K . w ruchawce, źle uzbrojonej i zape- 
ltj e<jeszcze gorzej zorganizowanej, wcale 
fęe Jest dobrą wrńżbą dla tureckiego o- 

j  wcale nie zapowiada, aby zdołano 
^r^uiczyć walkę do starć między Tur- 

a powstańcami. Połowiczne zwy- 
, ?2tvra tureckie wywołają ze strony Gre- 
d ■ jeszcze większe usiłowania i roz- 
^ U ĉ ć mogą wojnę obszerniejszą. Prę- 

Walce położyłoby koniec stanowcze 
u, ^eięztwo z iednej lub drugiej strony. 

Reckie zwycięztwo zupełne mogłoby

przywrócić porządek, mówiąc słowami 
dyplomacji; zwycięztwo zaś powstańców 
i dorazowe wyrzucenie Turków z Kandji, 
sprowadzićby mogło dyplomatyczną inter
wencję obcych mocarstw i przeciąć od 
razu dalszą walkę, uznaniem prawa Kan- 
djotów, stanowienia o sobie samych. Nie 
stało się ani jedno ani drugie, więc woj
na się przewlecze, czem p idana będzie 
intrygującym gabinetom sposobność pod
niesienia całej sprawy wschodniej.

Do dalszego wikłania się sprawy 
wschodniej przyczynia się ; również po
wstanie Greków w Epirze. Śmiało powie
dzieć można, że do starcia tam doprowa
dzili ochotnicy z królestwa Greckiego, 
spieszący na odgłos ruchu ludności z kil
kunastu w s i , do Epiru, przylegającego 
długą granicą do królestwa Greckiego. 
Ów napad na wojska tureckie w Epirze, 
był niezawodnie dziełem głównie ochotni
ków. Nie bardzo szczęśliwie powieść się 
musiał, skoro telegram grecki nie donosi 
o zwycięztwie, a tak nieprawdopodobny 
stosunek podaje zabitych Turków do r a 
nionych, bo 11 do 250! Ale niepowodze
nie to w graniczącej z Grecją krainie nie 
tylko nie powstrzyma dalszego napływu 
ochotników, lecz jeszcze więcej rozżarzy 
namiętności w Grecji.

Z każdą pocztą, z każdym telegra
mem spodziewać się można codziennie 
wiadomości o nowych wybuchach powstań
czych w innych prowincjach tureckich na 
półwyspie Bałkańskim. Jedna szczęśliwa 
dla powstańców greckich bitwa może stać 
się hasłem do powszechnego powstania 
chrześcian, podburzanych i kierowanych 
przez ajentów moskiewskich. Widać, że 
tego obawiają się i inne dwory europej
skie, i pragnęłyby uprzedzić ten wybuch 
zagrodzeniem drogi Moskwie do Słowian 
tureckich, do Konstantynopola.

A dopiąć swego celu spodziewają się 
dwory zachodnie wyłączeniem Rumunii od 
solidarności z tym ruchem na Bałkańskim 
półwyspie. Francja, Anglia i Prusy zapro
ponowały Turcji uznaniejak najspieszniej- 
sze księcia Karola Hohenzollerna, przy
znanie mu i dziedziczności tronu rumuń
skiego w prostej linii, jeżłi Rumunia u- 
znana będzie za państwo neutralne, któ
rego ziemi nie wolno byłoby najść woj
sku żadnego mocarstwa bez wywołania 
zbrojnego odporu reszty opiekuńczych 
mocarstw europejskich.

Po stronie. Turcji przeciw chrześciań-

skim ludom na półwyspie, uie ma ocho
ty stanąć żadne europejskie mocarstwo. 
Po stronie chrześcian przeciw Turcji, nie 
mogłoby również żadne mocarstwo wystą
pić, bez wywołania wojny powszechnej 
ze strony Moskwy. Więc unikając poda
nia sposobności Moskwie do wmieszania 
się w walkę między Turcją a Grekami i 
Słowianami, przegradzają ją  neutralną 
Rumunią od planu boju. Albowiem gdyby 
Rumunia nie została neutralną, lecz wzię
ła udział w walce przeciw Turcji, naten
czas Moskwie przyszłoby bardzo łatwo 
sprowadzić konieczność interwencji zbroj
nej z jej strony.

Z wszystkiego, co się dzieje w dy
plomacji europejskiej i na półwyspie Bał- 

j  hańskim, wnosić można, iż mocarstwa eu- 
; Topejskie chciałyby pozostać neutralnymi 
j widzami wybuchających zapasów między 

Turcją a chrześciańskiemi jej ludami.
: Czyliby Turcja wzięła górę, czyli chrze- 
' ścianie, to gabinety uznać gotowe fakta 
. dokonane. Przeszkodzić jedynie usiłują,
! »by w jednym czy drugim wypadku, spra- 
, wa wschodnia nie obróciła się przede- 

wszystkiem na korzyść Moskwy, a w dru
gim rzędzie na korzyść któregokolwiek 
innego mocarstwa.

Przegląd polityczny.
Prócz wiadomości o srebrnym medala, k tó 

ry ma hvć wybity dla Tyrolczyków na pamiąt
kę wierności i męztwa, udowodnionego przez 
nich podczas ostatuich wypadków, nie przynio
sła wczorajsza Wiener Ztg. żadnego z zapowia
danych na dzień wczorajszy aktów monarszych, 
odnoszących się do wewnętrznej reorganizacji 
monarchii. Jak teraz utrzymują, stoi na prze
szkodzie wszelkiemu ze strony rządu w tym 
względzie postanowieniu ta okoliczność, że po
kój z Włochami dotąd zawarty nie został, i że 
zawarcie jego odwleka się z powodu trudności 
załatwienia kwestji finansowej, zachodzącej mię
dzy Austrją a królestwem Włoskiem. Kwestjata 
jednak zdaje się, że już znacznie została uprosz
czoną, i według najnowszych doniesień z Floren
cji, została już droga do porozumienia utorowa
ną. Według tych doniesień, miał rząd włoski w 
kwestji części długu państwa nań przypadające
go, poczynić Austrji ustępstwa. Przewyżka, jaką 
Austrja żąda, wynosi 100 milionów franków; ga
binet florentyński robi teraz Wiedniowi znaczne 
ustępstwa, bo zgadza się już na 73 milionów; 
zdaje się, że rząd austrjacki, przypierany nadto 
przez Prusy, i pragnący jak najszybszego zawar
cia traktatu pokoju, zrobi i ze swej strony u- 
stępstwo, i zgodzi się na sumę powyższą, przez 
Włochy przyjętą.

Więzienia moskiewskie.

(Dokończenie.)
*) Większość aresztantów należy do najbie-

^ .leJ8zej klasy społeczeństwa i nie jest w stanie za 
j  asne pieniądze kupić sobie b ie l iz n ę  i odzienie. 

Począć biedakom takim ? Nie wolno nosić 
e lzny niepranej, póki nie opadnie z ciała,

ktAZegó,nie przy takiej wielkiej liczbie robactwa, 
cl je snuje się w więzieniach, i nie można 
lii* w ubiorze A dam a, wtedy gdy koszula 
tal/26 ^  * suszy. Aresztanci postępują więc 
: ^  te dnie, kiedy posyłają ich do Isźni: my-
pot 81 ‘ 8ara' ’ pmrą także koszule i spodnie, a 

eta wykręciwszy, suszą na własnem swojem 
na tem traci zdrowie, najprzód z po- 

°uu chodzenia z łaźni do więzienia, podczas 
0 P311©! pory roku, w mokrej koszuli, a potem 
r l ż e n i a  jej w wilgotnych pokojach więzie- 
Ia, napełnionych wszelkiemi miazmami, niech 

Powiedzą lekarze. Do łaźni aresztanci zwykle 
cuodzą rhz na dwa tygodnie, a czasami raz na 
Pńesiąc.
, . Z tego wszystkiego widzimy, że czystość, 

potrzebna dla zdrowia, dla braku środków i z 
Powodu ciaaaoty,rzeczą jest niepodobną dla aresz- 
śntów w więzieniach moskiewskich. Zazwyczaj o- 

aresztancka przesiąknięta szczególnym, cha
rakterystycznym odorem tak, że dość aby aiesz- 
?ut pozostał w czystym pokoju kilka minut, a 

taPack ten zostanie na bardzo długo, i ajenci 
policyjni z łatwością poczują, iż tam był wię- 
Z]eń. Nie będę mówić o ogromnej ilości pew- 
n?go robactwa, płodzącego się naaresztanckiem 
ciele. Przy opatrywaniu jednego więzienia, smo- 
Jritiel nie dopuszczał wejść do dwóch pokoi, w 
których zamknięci byli aresztauci przechodni,

dla tego, że wizytator mógłby nabrać takie mnó
stwo z tego obrzydliwego robactwa, iż oczyśció 
zeń odzienia swego nie byłby w stanie.

Poprzednio mówiliśmy, że główne choroby 
istniejące w więzieniach są :  osypki, parchy, n i
szczące gorączki i syfilis. Wszystkie te choroby 
są zaraźliwe. Jedną z ważniejszych przyczyn 
ich upowszechnienia jest niedostatek bielizny i 
nieczystość, w jakiej żyją aresztanci. W więzie
niach, nawet mających dostateczną ilość odzieży, 
źle prana bielizna syfilistyczna staje się źródłem 
zarazy dla drugich, le c z  niebezpieczeństwo za
razy powiększa się jeszcze w tych więzieniach, 
w których jeden i tenże szlafrok, bez wyprania 
i bez przewietrzenia oddaje się drugiemu, bez 
uwagi na to, że pod tym szlafrokiem w gorącz
ce się rzucał lub konał niejeden z tych nieszczę
śliwych stworzeń więziennego świata.

Zwidzająeemu moskiewskie więzienia, wpa
da od razu w oczy mnóstwo ludzi niozatrudnio- 
nych. Większość przestępców należy do ludzi, 
mających ód 20 do 45 lat, to jest znajdujących 
oie w pełnym rozwoju sił moralnych i fizycz
nych. Cały dzień ci ludzie, praguąey czynności, 
ruchu, życia, chodzą po więziennem podwórzu, 
lub siedzą zamknięci w dusznych celach. Nie 
zapomni ten, kto raz obaczy te zielono brudne 
twarze, w których każdym rysie wyryta tęskno- 
ta i rozpacz. Czasami z tłumu tych milczących, 
pogrążonych w ponure dumanie ludzi, wyrwie 
się przeklęstwo, złośliwy wykrzvknik, lub dziki 
śmiech. Wszystko to jeszcze zwiększa okropność 
wrażenia. Każdy pojmie, jak  męcząco, jak powoli 
ciągną się dla więźniów te niezem nie skrócone, 
niczem nie zapełnione dnie, i jak  wiele oni ma
ją  czasu do moralnego cierpienia. We wszyst- 

ic państwach starają się więźniów zająć ro- 
>otą, by podtrzymać czynność organizmu a re 

sztantów, żeby myśli ich skierować ku popra
wie. W moskiewskich więzieniach próbowano
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Co do stosunku n ą d u  pruskiego do A ustrji 
jest on ciągle jeszcze auormalnym. Stosunki dy- 
plomatyezue między obydwoma rządami nie zo
stały jeszcze w zupełności przywrócone. Baron 
Werther, przysłany do Wiednia, uie przybył do 
Wiednia w dawnym charakterze pełnomocnego 
posła pruskiego przy dworze wiedeńskim, lecz 
przybył tylko jako poseł „w misji nadzwyczaj
nej1',  i jako taki złożył cesarzowi listy wierzy
telne. Również i Austrja nie wysyła do Ber
lina stałego posła pełuomocncgo, lecz jedynie 
ajenta dyplomatycznego tymczasowego, w osobie 
pana Haymerle. Dzienniki wiedeńskie utrzymują 
jeduak, że br. Werther mimo swego stanowiska 
nadzwyczajnego, reprezentuje rząd pruski pod 
każdym względem, i że w tym stosunku nic zre
sztą niema nadzwyczajnego, bo jak  wiadomo, 
utrzymywała i Moskwa przez czas długi w Wie
dniu nie zwykłego ambasadora, lecz tylko posła 
„w misji nadzwyczajnej11.

Doniesieniom o ustawieniu austrjackiego 
korpusu obserwacyjnego na pograniczu księztw 
rumuńskich zaprzeczają teraz stanowczo ze stro
ny urzędowej; prawdą ma być tylko, że powo
łano do Wiednia posła austrjackiego ze Stam
bułu, barona Prokesch-Osten, aby tenże zdał 
dokładnie sprawę o stanie kwestji wschodniej, i 
że w skutek tej kwestji skróci poseł austrjacki 
przy dworze moskiewskim swój pobyt za urlo
pem w Wiedniu i wraca do Petersburga.

Wojska pruskie opuszczają już zupełnie 
prowincje austrjackie. Telegramy z Pragi 19. b. 
m. donoszą, że dnia wczorajszego miała reszta 
wojsk pruskich opuścić Czecby. Do Pragi we
szły d. 19. b. m. pierwsze dwa bataliony a u 
striackie. Wezwał je  burmistrz Pragi telegrafem 
z Teresina, prosząc z powodu znanych rozru
chów o przyspieszenie obsadzenia miasta. W kra
czające do Pragi wojsko austrjackie witał bur
mistrz na czele milicji miejskiej i wielkiego 
tłumu mieszkańców. Niektóre domy przyozdo
biono na powitanie tego wojska chorągiewkami. 
Dla utrzymania porządku w mieście patrolowa
ła  milicja miejska noc całą pod kierunkiem bur
mistrza i dyrektora policji.

Ostatnią ratę dziesięciu milionów złr., tytu
łem zwrotu kosztów wojennych, wypłacił rząd 
austrjacki Prusakom d. 18. b. ro. w Opolu.

Niemcy. Sprawa saska bierze, jak z naj
nowszych doniesień widać, lepszy obrót. Jak  
pisze Volkafreund, ma być armia saska pomnożo
ną do 40.000, podzieloną w pułki, i pozostanie w 
kraju pod dowództwem księcia następcy tronu, 
który atoli podlega naczelnemu dowódzcy armii 
Związku północnego, t. j .  królowi pruskiemu, i 
jemu składa przysięgę na wierność. Uzupełnie
nie armii, żołd i pensje zaprowadzone będą na 
wzór pruski. Wojska pruskie opuszczą Saksonię 
zupełnie. Do dnia 1. lipca 1867 ma by ć nowa 
organizacja armii saskiej wprowadzoną w ży 
eie, a aż do tego czasu pozostanie w trzech 
miastach saskich (także i w Dreźnie) z s E ra  
pruska. Król saski miał już telegrafem przysłać 
swoje przyzwolenie na te zmiany, i d. 25. bm. 
ma się rozpocząć wymarsz wojsk saskich z 
Austrji.

Francja. P ays donosi, że adjutant cesarza 
Napoleona, pan Castelnau, odpłynął do Meksvku;

także ulepszyć stan więźniów w tym względzie, 
ale brak miejsca, brak ludzi chcących zrobić 
cokolwiek dla tych wyrzutków społeczeństwa, 
ciągle były na przeszkodzie.

Liczba przeciętna więźuiów, znajdujących się 
w zamkach więziennych w europejskiej Moskwie, 
przechodzi 180.000, a z nich nie więcej jaa. 2 
tysiące zajęci są szyciem butów, naprawką o- 
dzieży, ślusarstwem i stolarstwem. Zajęcie zaś 
reszty więźniów ogranicza się wymiataniem po
koi, pompowaniem wody i noszeniem jej do 
kuchni, a zimową porą oczyszczaniem więzien
nego podwórza ze śuiegu.

Cóż robi ta ogromna masa narodu, znajdu
jącego się w pełnym rozwoju sił?

w c dnie, jak  już powiedziałem, tam gdzie 
to pozwolono, chodzi po więziennem podwórzu ; 
a  w n:iCy g jy  zam k.ą się strzegące ieh oczy, 
zaczynają £Vlę g 0rąe/,kowera życiem; wtedy w ła
śnie zaczyna się „praca11 — tworzą sic i przypro
wadzają się czyn odważne plany ucieczek, 
fabrykują s‘ję paszporty i pieniądze, stawi się 
na kartę ostatnia koszula...

Rozumie się, że ten brak pracy, razem z 
cierpieniem duszy i zepsuciem, które panuje w 
więzieniach, wywiera okropny wpływ na zdro
wie aresztantów.

Zapracowane za robotę pieniądze rozdzie
lają się tym sposobem: jedna część idzie na 
potrzeby aresztanta, w czasie pobytu jego w 
więzieniu, drugą część wydaje się na ręce przy 
wypuszczeniu ich z więzienia, lub za pienią* 
dze kupuje sie potrzebne dla aresztanta rzeczy 
przy wysłaniu w Sybir na posieleme lub do ka- 
torżnych robót, nakoniec ostatnia częśó używa 
się na kupno potrzebnych materjałów i instru
mentów do roboty. Tak wymaga prawo'^ ale za
zwyczaj wszystko, co wiezień zapracuje, idzie 
do kieszeni amotrytiela. Dla tego też nienawi

dząc swego stróża i prześladowcę, więźniowie 
wolą nic nie robić, ukrywać, że nmieją jakie 
rzemiosło, niż pracować dla swego wroga.

Oto jest stan moskiewskich więzień. Wyo
braźcież sobie wy biedne siostry i matki, któ
reście potraciły braci i dzieci, w niewoli mo
skiewskiej , wy Rusini, co tak wzdychacie do 
matuszki Moskwy, ile cierpią biedni wasi b ra
cia, których tysiące rozrzucone po ostrogach i 
więzieniach, siedzą wśród wyrzutków społeczeń
stwa, zbójców i złodziei, nie wiedząc, kiedy te 
piekielne męk' skończą się dla nich. Wyobraź
cie sobie, co muszą znosić wasi bracia na Sy
birze i w katorżnyeh robotach, gdzie na nich 
nie patrzą nawet jak  na boskie stworzenia, 
gdzie siedząc na w ,zie, zaprzągniętym katorżni- 
kami, wpółpijany żołnierz popędza ich biczem, 
gdzie .nawet nie ma tej kontroli, jaka  istnieje 
europejskiej Moskwie.

Pokazałem wam tylko jeden z kwiatków, 
tworzących bukiet moskiewskiej cywilizacji, a 
ileż tam kwiatków podobnych! Być może, po 
myślicie że carowie nie wiedzą o stanie więzień
i więźniów. Bvć może, że słyszeliście k ie d y ,
iż nie ma w Moskwie okropniejszego więzienia
nad Arutujewskie we wschodniej Syberji Otóż
plan tego więzienia, (do którego są zesłani te
raz wszyscy księ/.a poH^y, którzy brali udział 
w powstaniu}, szerokość i wy;,0ko'ść każdej celi
wymierza, cyrklem cpt Mikołaj, mający preten-
sje do znajomości architektury. Tenże car, przy
jechawszy do Kronsztatu i wszedłszy do kaza
maty,_ gdzie znajdowali sie więźniowie, rozgnie
wał się, że zanadto wiele miejsca mają aresztan
ci, i kazał zniżyć stołowanie, żeby mniej mieli
powietrza!... Teraz panuje Aleksander, syn Mi
kołaja, świadek wszystkich ojcowskich czynno
ści i jego zastępca.
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misję jego nie ma być bynajmniej, jak  teraz u- 
frzymują, przyspieszenie powrotu wojsk francu- 
zkich do Francji.

Anglia. Nordd. A llg  Ztg. pisze : Liga refor- 
mistowska w Anglii uciekła się do nowego środ
ka dla podtrzymania agitacji. Zarządzone przez 
Izbę niższą śledztwa z powodu przekupstwa przy 
wyborach, i przytoczone przy tej sposobności go
dne pocałowania wypadki przedajności, dały 
stronnikom reformy powód do rozgłaszania, że 
jedynym skutecznym środkiem dla usunięcia tych 
nadużyć jest znaczne rozszerzenie prawa wybor
czego. Na wszystkich mityngach, które robotni
cy odbywali dotąd w rozmaitych miejscowościach, 
i na których głoszono o niezbędności reformy 
parlamentarnej, oświadczano sie za powyższym 
środkiem i żądano powszechnego prawa wybor
czego i głosowania sekretnego. Ministerstwo to- 
rysowskie jest naturalnie przedmiotem jak naj
gwałtowniejszych napaści, podczas gdy panowie 
Gladstone, Bright, Stuart Mili i inni, uznawani 
są za prawdziwych mężów ludu. Lord Russell 
nie eieszy się bynajmniej podobnemi hołdami 
ze strony robotników, jakkolwiek dał on przez 
swój bil reformy pierwszy powód do teraźniej
szych agitacyj, wywołanych wprawdzie sztucz
nie przez stronnictwo radykalne, pomimo to nie 
zyskał on sobie przyjaciół ani z jednej, ani z 
drugiej strony.

W lo e h y .  Unita I t . donosi z Wenecji, że w Man- 
tni powiewa na balkonie gubernatorskiego pałacu 
od dni kilku chorągiew franenzka.

We Florencji mówią o zamiarze rządu za
ciągnięcia nowej pożyczki w sumie jednego m i
liarda po 60 za 100. Korespondent A llg . A . Z tg. 
mówi przy tej sposobności, że te 600 milionów, 
któreby w ten sposób wpłynęły do skarbu wło
skiego, obok owych 100 milionów, które W ene
ckie corocznie rządowi ma dostarczać, ledwieby 
wystarczyły na zapłacenie Austrji kosztów wo
jennych i wymianę not bankowych. Niedobór 
roczny 200 milionów pozostałby i nadal w tej 
samej wysokości.

Rzym. Od dłuższego już czasu donosiły 
dzienniki, że w razie ustąpienia Francuzów z 
Rzymn, łatwo stać się może, iż papież korzystać 
będzie z gościnności angielskiej i przeniesie się 
bądź na wyspę Maltę, bądź do Anglii. Dzienniki 
londyńskie donosiły wprawdzie, że rząd angiel
ski nie został urzędownie zawiadomiony o za
miarze papieża opuszczenia Rzymu, ale jest rzeczą 
pewną, że poseł angielski Odo Russel czynił pa
pieżowi propozycję przeniesienia się do Anglii. 
Teraz donosi wiedeńska Debatte co następuje: 
„W misji specjalnej od Ojca świętego i z p i 
smem odręcznem do królowej angielskiej wysto- 
sowanem, wsiadł dnia 16. b. m. monsiguore ks. 
Hohenlohe, papiezki tajny azambelan w Civita- 
yecchia na okręt, ndając się do Anglii. W dniach, 
bezpośrednio ten wyjazd poprzedzających, miał 
ajent dyplomatyczny Odo Russel kilkakrotne po
słuchanie u Ojca św. Znosił się także często p. 
Russel z posłem francuzkim."

G rec ja .  Franenzka Agence H avas otrzymała 
z Aten pod d. 6. bm. bardzo ciekawe wiadomo
ści, a mianowicie o odpowiedzi, ja k ą  król g re 
cki dał zebranym reprezentantom mocarstw o- 
piekuńezyeb, a która między Grekami wzburze
nie eo do powstania Kreteńczyków jeszcze spo
tęgowała. Młody król powiedział:

„Turcja gwałceniem traktatów przymusiła 
ludność do powstania. Co do mnie, nie mogę 
poddanym moim zakazywać dawania pomocy 
braciom w nieszczęściu. A nawet gdybym mógł, 
tobym nigdy nie zapominał, że jestem królem 
nietylko Grecji, ale oraz królem Wszech Helle
nów (Greków). Wróciłbym raczej do Danii, niż
bym miał zapoznać ciążące na mnie obowiązki. 
Od początku, skoro tylko wybuchnął ruch na 
Krecie, ogłosiłem naszą neutralność i nakazałem 
poddanym moim zachować lojalnie traktaty. 
Tymczasem Turcja traktaty te eo do postępo
wania z ehrześcianami złamała ; w skutek tego 
ani j a  ani Grecy nie możemy być pociągani do 
odpowiedzialności za wypadki.“

Dniem przedtem dnia 5. bm., wystosowało 
greckie ministerjum memorjał do trzech mo
carstw opiekuńczych, Anglii, Francji i Moskwy, 
w którym szeroko, na podstawie dat history
cznych wywodzi, jak  z dawien dawna Turcja 
wszystkie na rzecz ehrześeiańskich swoich pod
danych zawarte traktaty narusza, a mianowicie 
w sprawie kreteńskiej nie ma za sobą słuszno
ści. W końcu daje memorjał do zrozumienia, że 
jedynie król grecki mógłby pomyślnie pokiero
wać przyszłością Kreteńczyków.

Podane onegdaj w telegramie wiadomości 
o bitwie pod Kaneą nadeszły ze Stambułu dnia 
18. bm. na Paryż, i są oparte tylko na pogło
skach. Powstańcy byli podobno bardzo źle u- 
zbrojeni.

M o sk w a .  Inw alid  ru sh  ogłasza dosłowne 
brzmienie wydanego na Karakozowa wyroku 
sądu najwyższego kryminalnego w Petersburgu 
z dnia 12. bm., który opiewa jak  nas tępn je : 
sarTi^ im.'eidu Najjaśniejszego Pana, najwyższy 
7vd . rytoinalny, w następującym sk ładzie : pre- 

książę Gagarin; członkowie: Jego ee- 
nin \ r ;^ ? Soko^  książę Oldenburski, brabia Pa- 
ministrn * Baazueki i Karpiolin-Piński, wobec
J o s ip O W ic C I S r * ?  ZamiatDiT1K,i f kretarza
mianującego sie l . 8praw? ^ża łow anego , 
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święcanej osoby Najjaśniejszego p ana i należe
nie do tajnego rewolucyjnego toWar2ystwa eDo 
pierwszego z tych przestępstw, Karakozow przy
znał się, wyjaśniwszy przed najwyższym sądem 
kryminalnym przy wydaniu mu kopii z aktu os
karżenia, iż przestępstwo jeg °  j e s t t a k  wielkie, 
że nie może być nawet usprawiedliwione przez 
chorobliwy stan nerwowy, w jakim natenczas 
się znajdował. Podoficerowie ftesarczuk i Za- 
bołotin, którzy ujęli przestępcę po danym przez

niego strzale, potwierdzili pod przysięgą w_ naj
wyższym sądzie kryminalayra w obecności ob- 
żałowanego, że obwiniony rzeczywiście jest tyra 
człowiekiem, który strzelał do poświęcanej ogi- 
by Najjaśniejszego Pana. Nastęonie chociaż 
przestępca ten przy dalszym toku sprawy w 
sądzie wyjaśniał, że ten zamach dokonany zo 
stał przez niego w skutek nader chorobliwego 
nastroju ducha, lecz wyjaśnienie to nie może 
służyć do usprawiedliwienia go, a nawet do 
ulżenia ciężkości spełnionego przez niego prze
stępstwa, gdyż przytaczana przezeń przyczyna 
nie należy do liczby tych, z których czyn po
pełniony nie powinien być, w edugtekstu  prawa 
uważany za winę (art 92 ustawy o karach), i że 
obok tego wyjaśnienie to okazuje się niepraw- 
dziwem, ponieważ w opisie choroby Karakozo
wa, ułożonym w klinice moskiewskiego uniwer
sytetu, jest zaświadczone, że podczas choroby, 
nmysłowe jego władze były w stanie normal
nym; przytem na obżałowanym, ani przed speł
nieniem, ani w czasie spełnienia przestępstwa, ani 
podczas badań, ani podczas uwięzienia, nie oka
zały się żadne ataki choroby, które doprowa
dzałyby go do osłupienia lub do stanu bezprzy- 
tomnego, przeciwnie wszystkie jego odpowiedzi 
dowodziły, że ma zupełną pamięć i całkowicie 
włada umysłowemi władzami. Długa trwałość 
i konsekwentnośó obmyślonego zbrodniczego za
miaru, ujawnione według własnych zeznań przo- 
stępcy, przez kupno pistoletu i przyrządów do 
takowego, przez zaopatrzenie się w truciznę i 
rozpowszechnianie proklamacji na trzy tygodnie 
przed wypadkiem, wyłączają wszelką możność 
przypisywania tych czynów nienormalnemu sta
nowi władz umysłowych, Co się tyczy obwinie
nia Karakozowa o należenie do' tajnego towa- 
rzyslwa, to śledztwo stanowczo wykryło, że by
wał na niektórych jego zebraniach, gdzie zwy
kle milczał, a jeżeli mówił, to w oderwanych 
frazesach wypowiadał skrajne zdania, w skutek 
czego, kiedy dwóch z członków wspomnionego 
towarzystwa dowiedziało się o pierwszej jego 
podróży do Petersburga, zaraz podejrzywało go 
o zamiar spełnienia królobójstwa i dla tego bez
zwłocznie udało się za nim do wspomnionej stoli
cy, namówiło go do powrotn do Moskwy i uzy
skało od niego słowo, że nie spełni przestęp
stwa. Pomimo jednak danej obietnicy, skrycie 
przed wszystkiemi swemi towarzyszami uciekł 
drugi raz z Moskwy w połowie wielkiego tygod 
nia, i 4. kwietDia wykonał swój zbrodniczy za
miar. Zamach ten stanowi tak ciężkie przestęp
stwo, że zuaezenie jego, przez dalsze sądowe 
śledztwo o tajuyeh towarzystwach, prowadzone 
w najwyższym sądzie kryminałuyra, nie może 
być ani zmniejszone, ani powiększone. Oprócz 
tego ponieważ zamach ten w zupełności został 
wyśledzony, to dla wykrycia wszystkich okoli
czności. dotyczących wspomnionych tajnych to
warzystw, me ma żadnej prawnej przyczyny od
raczać wydania wyroku na przestępcę stann 
Karakozowa. Na tych zasadach najwyższy sąd 
karny przystąpiwszy do wydania wyroku na te 
go obźałowanego, uznał, że według prawa (art. 
241. ustawy o karach) „każdy zły zamiar i prze
stępny czyn przeciwko życiu, zdrowiu lub ho
norowi Najjaśniejszego Pana i każdy zamiar 
strącenia go z tronu, pozbawienia wolności naj
wyższej władzy lub ograniczenia jej praw, lub 
zadania jego poświęconej osobie jakiego gwałtu, 
ściągają na sprawców pozbawienie wszelkich 
praw stanu i karę śmierci." W skntek tego , 
zważywszy : że przestępstwo Karakozowa, za
wierające się w zamachu na życie poświęcanej 
osoby Najjaśniejszego Pana, w zupełności jest 
dowiedzione ; że przestępstwa tego rodzaju, wed
ług prawa, ściągają na sprawców pozbawienie 
wszelkich praw stanu i karę śm ierci; i że w 
sprawie nie odkryto żadnych okoliczności zmuięj- 
szającyeh winę obźałow anego; — najwyższy 
sąd kryminalny stanowi: mianującego się szlach
cicem, ale niezatwierdzonego w godności szla 
chockiej, Dymitra Włodzimierzowicza Karakozo
wa, mającego wieka lat 25, po pozbawieniu 
wszelkich praw stanu, nkarać śmiercią przez 
powieszenie. Oryginał podpisany : przez preze
sa i członków, a kontrasygnowaay przez sekre
tarza. “

Dzienniki petersburgskie donosząc o strace
niu Karakazowa powiadają, że egzekucja odby
ła się na polu Smoleńskiem o godzinie 7. rano. 
Naokoło rusztowania oddziały różnych broni w 
paradnych mandurach tworzyły obszerny czwo
robok. Władze wyższe były przy traceniu obecne. 
Ludu zgromadził się wielki tłum. Karakazowa 
przywieziono na wozie odkrytym tyłem do ru 
sztowr nia. Przed wstąpieniem nań ucałował krzyż 
podany mu przez kapłana. Po odczytanin wy
roku stracono go. Dzienniki te nie wspominają 
nie o rozruchach, które miały zajść podczas 
stracenia. Z Berlina donoszą do Avenir National, 
iż podczas tracenia poczęły się takie demon
stracje, że kawalerja musiała na tłum ludu u- 
derzyć, w skntek czego wiele osób zostało po
kaleczonych. Przedsiębrano też iiezne uwięzienia.

Siew iem a Poczta opisuje obszernie pogrzeb 
Murawiewa Wieszatela. Z opisu zasług Mura- 
wiewa, który wszystko w nim wychwala, nawet 
„rzadką dobroć serca", dowiadujemy się, t e Mu- 
rawiew nrodził się w ostatnich latach zeszłego 
stulecia. Rok urodzenia widać nieznany. W ro 
ku 1812 został oficerem i odniósł ciężką ranę w 
bitwie borodyńskiej. Odtąd do śmierci zostawał 
ciągle w czynnej służbie. Był on wieeguberna- 
torem w Mohylewie, Grodnie i Karsku, dyrekto
rem korpusu pompierów, senatorem, członkiem 
rady państwa, ministrem dóbr rządowych, p re 
zesem wydziału dóbr udzielnych, potem jenerał- 
gubernatorem i dowodzącym wojskami na L i
twie w rokn 1863, a w końcu prezesem komisji 
śledczej, ustanowionej z powodu zamachu na ca
ra. Murawiew zmarł nagle w swojej wsi Syren, 
w powiecie ługskim , gnbernii petersburgskiej. 
Mosk. W ied. dodają, że car nadał Murawiewowi 
brylantowe znaki orderu św. Andrzeja, które na 
13. sierpma wyprawione zostały do niego na \ 
wieś, ale już nie zastały go przy życiu.

A m eryka .  Depesze z Nowego Jorku z 5.

j bm. donoszą znowu o demonstracjach stronni
ctwa radykalnego przeciw prezydentowi Jo h n 
sonowi. W miarę tego , jak prezydent w swej 
podróży urzędowej zbliża się do stanów n a j
bardziej na póluie wysuniętych, mowy jego by
wają przerywane przez sluehaczy, i nieraz dają 
mu się słyszeć krzyki „zdrajca". W Filadelfii 
zgromadził się 3. bm. konwent radykalny, któ
ry został uorganizowany dla stawienia opozycji 
ostatniemu zgromadzeniu, odbytemu w temże 
mieście przez konserwatystów. Ci ostatni we
zwani byli do swego konwentu delegowanych 
od Południowców, sprzyjających polityce prezy
denta. Radykalni północni chcieli przeważnie 
zgromadzić w Filadelfii unionistów Południa, 
przeciwnych tejże polityce. Nazwiska atoli But
lera, Buruside’a, senatora Sprague, są dowo
dem, że konwent radykalny w Filadelfii sk łada 
się jedynie z ładzi, zamieszkałych w stanach 
północnych, lub z jenkisów, którzy osiedli 
na Południu po ostatniej wojuie, i którzyby chcie
li utrzymać fam ucisk, wywierany przez Północ

Korespondencje Gazety Narodowej.
S ta m b u ł  d. 9. września.

(Z ) Nie wiem zkąd szanowne Debaty mają 
takie wiadomości, że emigracja polska w T ur
cji bierze czynny udział w ruchu politycznym 
Greków?! Widać, iż korespondent szan. Debatów  
należy do owej kliki moskc! ifilów, która mszcząc 
s i ę — iż emigracja nasza tylko jedną myślą, j e 
dną ideą się powoduje, odrzuca wszelką solidar
ność z pseudo-przyjaciolami Polski, i sama pra
cuje tylko dla swej ojczyzny— na takie brednie 
się zdobywa. Czy szanowne Debaty sądzą, że 
Polacy są do tego stopnia ograniczeni, a nawet 
nizcy, by agitować przeciw tym , którzy są rze
czywiście ich przyjaciółmi ? Czy ona sądz i , że 
my nie wiemy co się święci na Wschodzie, że 
Moskwa jest motorem zaburzeń w Turcji ? Pi
szący w Debatach pewnie sądzi, iż tym mane 
wrem oczerni emigrację przed własnymi naszy 
mi ziomkami w kraju.

Dziwi mnie , iż Debaty, wiedzące eo my tu 
robimy, nie donoszą, iż przed niedawnym cza
sem dziesięciu pojmanych Moskali w B rusie , 
którzy się włóczyli od lat trzech pomiędzy Bół- 
garami, siejąc słowa prawdy moskiewskiej, zo
stali Bóg wie jakim sposobem uwolnieni przez 
moskiewskiego konznla, tamże rezydującego.

Niedawno w skutek nieszczęsnego wypadku, 
który spotkał najmiłościwszego cara Wszech Mo
skwy, poseł moskiewski z wielką pompą ofiaro 
wał tutejszemu archimandrycie obraz złoty ja  
kiegoś świętego batiuszki, i który mu in perso
na doręczył, za co odśpiewano w tutejszej k a 
tedrze „mnogaja Het a", rozumie się po greckn.

Co do powstania na wyspie K and ji , nic 
prawie nie mogę wam donieść, gdyż oprócz ma
łej utarczki między Grekami i muzułmańską lu
dnością wyspy, nie tu nie wiemy nowego. Gre
cy wyczekują, aż ich zaatakąje Turcja. Może 
już mieliście wiadomość o toczących się okła
dach między Turcją a rządem egipskim o od
stąpienie Kandji ostatniemu; otóż mogę wam 
donieść, iż rzeczywiście wice król egipski stara 
się o t o , przyrzekając rocznie płacić znaczną 
sumę.

I panowie Amerykanie się starają wytargo
wać Syrę, jako stację morską; wąfpię czy im to 
się uda. Poczciwcy jako sczerzy przyjaciele 
Moskwy chcieliby być bliżej swojej aliantki.. 
Przedwczoraj nawet zawinęła do tatejszego portu 
jedna fregata amerykańska; w jakim celu, nie wia
domo; może ma zamiar zwidzić brzegi Czarnego 
morza ?... Spodziewamy się także przybycia stat
ków wojennych francuzkich i angielskich.

Margr. de Moustier, poseł francuzki, bawi 
tu jeszcze w Stambule. Mówią tu niektórzy, iż 
rząd franenzki, rachując na dawne stosunki pana 
de Moustier z teraźniejszym królem pruskim, 
gdy tenże jeszcze był następcą tronu, uży
je  p. margrabiego do negocjacyj, tyczących 
się Kwestji Renu. Z tnreckicb dygnitarzy p. 
Ismaił basza, gubernatotor Kandji, został 
także odwołanym, na jego zaś miejsce posyła 
rząd (zdaje się tylko w celu zbadania położenia 
rzeczy) Kiritli Mustafa baszę, który w towarzy
stwie swych synów Saiih baszy i Ali beja w 
przyszłą środę się ma tam udać; synowie Ki
ritli baszy towarzyszyć mu będą pierwszy jako 
radca, drugi w charakterze sekretarza.

U nas tu w Stambule po starem u: patrole 
nocne ciągle są jeszcze, braku pieniędzy nie n- 
sunięto jeszcze. Jednem słowem, bieda na wiel
ką skalę

Co się tyczy wiadomości o owym kongresie 
Ormian w celu obrania uniwersalnego patrjar- 
cky, wszystko prawda, z v?yjątkiem, że obrany 
patrjarcba nie będzie rządzić szyzmatykami, tyl
ko Łe ma być patrjarehą wszystkich or. katoli
ków. Ks. Kiwork, expatrjarcha carogrodzki, w 
towarzystwie jedoego ze swych sekretarzy, już 
się udał do Iczmijazin.

P S .  Kończąc mój list otrzymałem jeszcze 
następną wiadomość: na górze Athos znaleźli
Tarcy 4.000 karabinów ze znakami fabrybi Tul
skiej. Dziennik ormiański Z il  en A oairari, po
dał tę wiadomość, dodając, iż pobyt jenerała 
Ignatiewa musi być w związku z tą bronią. 
Otóż p. jenerał oskarżył redaktora pana Agabek 
sam biorąc wiadomość, przez tegoż ogłoszoną 
w wspomnianym dzienniku, za urazę osobistą.

zda. W biórze poiicyjnem siedzi kilkunasto 
rzędników, istnych zbirów. Mierzą cię od ^  
do głowy, _ a że przyjazd twój wypadł niestety 
nie w zimie, kiedy zazwyczaj kilkadziesiąt W 
sięcy cudzoziemców przybywa do stolicy ®Pl 
stohkiej, lecz pod jesień, to też panom ty® 
zdaje się, że musiałeś mieć jakieś stosunki 
komitetem narodowym. Podejrzenie ich tam sll‘ 
niejsze, że żądasz wizy do Florencji, jako “® 
miasta, w którera wiecznie pracują nad ob*'e' 
niem świeckiej władzy papiezkiej. — Poco Pa°? 
przybyłeś? Jakiej treści były pańskie inter®9?' 
A gdzie mieszkałeś? A z kim się znasz w ®*®‘ 
ście? Oto zapytania, które mi zadawali pr*®a 
stawieiele i wykonawcy władzy Ojca św. v '  
szedłszy zwycięzko ze szponów tych włoski. 
Katkowów i Murawiewów, i zapłaciwszy za ffl 
zę skuda, tj. 5 franków (a trzeba wiedzieć 
w Rzymie lepiej wszyscy każą sobie płacić 
ezynownicy moskiewscy), wsiadłem wieczore® 
do wagonu i odjechałem do Ciyitayecchii- ™ 
mieście tem otrzymałem paszport, który potr*®' 
ba na godzinę przed odjazdem złożyć na d*°r 
cu kolei w Rzymie. Nie chcąc płynąć nior*elB 
do Liwor.,a, wsiadłem do wozu pocztowego 
towarzystwie kilku Anglików i Francuzów, i 
wolnym krokiem ruszyliśmy ku Nunziatelli, 
można dalej już jechać toskańską koleją ż®*4' 
zną. Nad tę ośmiogodzinną przejażdżkę nic s®a' 
tniejszego w mem życiu nie doświadczyłem- 
koła pustynie, do koła moczary, nigdzie n»j‘ 
mniejszej chaty, i tylko czasami rozweseli 91| 
oko, jeżeli droga skręcając sie koło jakieg0' 
pagórka, odsłoni srebrzystą falę 'morza Śród®®' 
mnego. Brygauci pojawiają się bardzo często * 
tamtych okolicach, i bez żadnej ceremonii *a 
glądają do wozu pocztowego. Nie wiem ,®|a 
cz eg o , ezy może z powodu jakiegoś spli®4’ 
który mnie cały dzień trapił, lecz miałem nI® 
pohamowaną chęć zaglądnąć tym panom w o d l  
Chęć moja o mało że' się nie przemieniła * 
rzeczywistość. Będąc niedaleko granicy w*') 
skiej, dowiedzieliśmy się od stojącego na df0 
dze żandarma papiezkiego, te  przed kilko®8 
godzinami widziano bandę brygantów tuż k®*0. 
pasu granicznego. Żandarm wsiadł do powoź®,1 
zachęcał do zaciętej obrony, obiecując w r***a 
naglącej potrzeby pomoc Najświętszej Madon®?; 
Konduktor wyjął drżącą ręką rewolwer, j*kI 
Francuz przysięgał na duszę i ciało, że ws*f. 
stkieb wymorduje, choćby ich było nawet 1 
trzydziestu , a pewna Angielka, jedyna 
nera, jaką mieliśmy w naszem towarzystwie, Pf 
tała półgłosem spokojnie obok drzemiącego lord® 
ezyliby to nie dobrze było, gdyby zeebci*1* 
wyjąć stalówki ze swej londyńskiej krynolin^ 
Wszak stal angielska słynna na świat cały, **■!” 
mniejszym prętem można się lepiej bronić, j®* 
włoskim bagnetem, który niestety pordzewi®1 
już po stynnej kampanii z roku 1866, a którą 
możnaby porównać do bitwy pod Żwańcem."

Przepowiednie żandarma bynajmniej się D’® 
sprawdziły. Przybywszy na granicę, musielićmj 
pokazać ponownie paszporta władzom papifiZ’ 
kim. Byłem miesiąc w Rzymie. Jak  obecnie 
bliczam, paszport mój pokazywałem ni mni®J’ 
ni więcej, tylko 16 razy. Czyż w Warsza^i® 
żądają więcej ? Na granicy dali nam Włosi e» 
kortę z sześciu konnych żandarmów, z który®1 
przybyliśmy do Nunziatelli.

Stanąwszy raz na ziemi włoskiej, czuje9*.' 
że pierś silniej oddeeha. Nie widzisz więc®] 
zbirów kolo siebie, nie potrzebujesz p o d e j r z y j  
każdej twarzy, nie lękasz się, że za najmniej9*® 
słowo pociągną cię przed straszny trybun®1 
świętej konzulty. Tutaj wolno ci krzyczeć ni®' 
tylko na cały administracyjny ustrój w papi®.* 
kiem państwie, tntaj, pomimo żeś w królestw^ 
Wiktora Emanuela, wolno ci nawet wrzeszcz®® 
na dom sabaudzki — tutaj wolno ci krytyków* 
wszystko i wszystkich, bo chociaż niema zup®1' 
nej_ wolności drnku od czasn zaprowadzenia pr®* 
wyjątkowych, lecz jest za to nieograniczona pr® 
wie wolność języka.

Miesiąc, to nie wiele, a jednak jak znac*oie 
zmieniły się W łochy! Kiedym wyjeżdżał z FI® 
rencji, pozostawiałem rozgniewane twarze, poz®, 
stawiałem patrjotów, którzy wstydzili się idów® 
nawet o tem, że nie odzyskali Wenecji za p®' 
mocą oręża, lecz jako podarunek od F rancji' 
Dziś oswoili się j u t  ze wszystkiem, dziś zap®‘ 
mnieli o policzkach, jakiemi ich Austrja obd®! 
rowała, dziś Włosi są napowrót takimi, jaki®1 
byli w czasach średniowiecznych. Co to za d*1' 
wny n a ró d ! On żyje życiem trupa, który n® 
cbwilę prądem galwanicznym do życia powoł® 
ny, zaczyna drgać jedną chwilę, aby wkrótce 
usnąć napowrót dłngira snem, snem aa pół śniiei" 
telnym.

Garibaldezyków zdybuję wszędzie tysiąc*' 
mi. Przybyli oni wprawdzie' za urlopami, leo* 
zdaje mi się, że nie będą mieli po co powraqj>ć 
do pałków, gdyż lada dzień zostanie pokój pod- 
pisanym, w którym to razie rozwiążą niezwł® 
ezme oddziały ochotnicze.

Król wyzdrowiał zupełnie. Garibaldi j®9* 
jeszcze w Breseii. Jutro powiem nieco o arty- 
stach polskich w Rzymie, a pojutrze zaczniem? 
znów o polityce.

F lo r e n c j a  d. 14. września.
(A J O ) Powróciłem do Florencji. Zanim roz

patrzę się napowrót w naszej stolicy, zanim bę
dę mógł się wżyć na nowo jako tako w bieżącą 
polityką —'  pozwólcie mi, że jeszcze w dwóch 
mych listach wspomnę nieco o Rzymie.

Wyjeżdżając z siedziby papiezkiej, potrzeba 
najpierw kazać sobie zawizować paszport w od
powiedniej ambasadzie, bo dopiero wtedy mo
żna otrzymać w policji upoważnienie do wyja-

K r  o n i k  a.
— D e k o ra c ja .  Najj. Pan najwyższem rozporządze

niem z dnia 14. b. m. ndzielił wójtowi w Sadzawce ^  
Gaiicji, Jakóbowi Janczemu srebrny krzyż zasiągi w 
uznaniu jego gorliwej i pożytecznej działalności.

-  T u reck ie cygareta . Wiener Ztg. umieściła obwie
szczenie, donoszące o nowych siedmiu gatunkach ture
ckich cygaretów, które o i  dnia 1. września weszły w 
handel tytoniu. Gatunki te są następujące:  krótsze: 
1) Ballra ; 2) Samsun za 100 sztuk po 1 złr. 8 cnt., za 1 
sztukę 9 c e n ty ; dłuższe : 3) mieszane, 4) salonowe, za 
100 sztuk po 2 złr. 25 cnt.. za I sztukę 21/ ,  cnt.: 5) naj
delikatniej sz e cienkie dla dam za 100 sztuk 1 złr. 80 c., 
za 1 szt. 2 c n t : 6) grube krótkie stambulskie za 100 
po 3 złr. 25 cnt., za 1 sztukę 3% cnt.
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— Z p r z e d m ie ś c ia .  Kiedy ciągle nas straszą eho- 
'6fą, i ja k  słychać , gość ten niemiły i nieproszony co
fa* bardziej się do nas zbliża, pow in ien  tak  rząd jak i 
Publiczność spółubiegać się w użyciu wszelk;cb środ
ków ostrożności, mogących odwrócić, lub przynajmniej 
łagodzić zbliżającą się k lęskę ,  jeżeli Bóg w łasce 
s»ojej nie zechce je j  od nas odwrócić. My tu przed- 
Pdeszczanie daleko więcej narażeni na nią jesteśmy, ni
żeli wy w środku miasta mieszkający. Bo chociaż ni- 
byto więcej mamy świeżego p o w ie trza , niżeli po- 
sród murów i ciasnych ulic, to przecież przeszedłszy 
*'§ naszemi .przedmiejskiemi drożynami i zaułkami, 
Przekonać się można, że i tu nie tak  świeżo i po a rka
dyjsko w y g lą d a , jakby  się z daleka zdawać mogło. 
Wy tam macie bruki i chodniki , o których zamiatanie 
troszczy się m ag is t ra t ,  studnie miejskie oa czasu do 
c*asu bywają wyczerpywane i czyszczone, a i czyszcze- 
nie kanałów w mieście ulega może jakiej kontroli U 
Ł®8 tu nie ma nic z tego wszystkiego , a zwierzchność 
"łaśeiwa powinnaby przecież wiecej na nas przedmie- 
*2ezan i na zdrowie nasze zwracać uwagi. U nas za 
lada deszczem błotniste kałuże zalewają drogę , po k ą 
tach i zaułkach odwieczne śmietniki i kupy nieczysto
ści zarażają w całem znaczeniu tego słowa powietrze,- 
tPogą stworzyć oryginalną samorodną cholerę , nie cze
kając, aż bukowińska koleją żelazną przyjedzie z Czer- 
Piowiec, Kołomyi i Stanisławowa. Ba nawet łaskawe 
•Piasto na nas ,  aby polepszyć nasze przedmiejskie ko- 
PtPnikacje, przysyła nam od czasu do czasu transporty 
śmiecia sw o je g o , którem brukują nam przedmiejskie 
Pasze drogi, jakby nasypami pod kolej żelazną. Gdybyż 
który z pp. członków komisji sanitarnej zechciał, zwła- 
*scza po deszczyku przejechać się tn do nas tą  drogą 
1 Przekonać osobiście jak  u nas wygląda ! Słyszymy, 
śp komisja sanitarna, delegowana z Rady miejskiej, ;bar- 
dio jes t  czynna, że mają być urządzone szpitale cbole- 
tyczne we wszystkich częściach miasta, i że oprócz lc- 
k»rzy cząstkowych wezwano także i innych, na koszt 
miasta do niesienia pomocy chorym w razie wybuchu 
ePidemii. Bardzo to dobrze i chwalebnie, i wierzymy 
że tak jest , wszelako żadnego o tern wszystkiem do
tychczas urzędowego nie widzieliśmy ogłoszenia, a 
Pfsecież miasto zawiadomić o tem publiczność powin- 
P°, ażeby uboższa zwłaszcza klasa mieszkańców i my 

po przedmieściach wiedzieli, gdzie w razie nieszczę- 
śeia szukać najłacniej pomocy. Bogaci mogą mieć na 
*a»ołanie lekarza, ale z nami ubogimi , a do tego je- 
®*cze na oddalonych przedmieściach ż y jąc y m i, ma się 
*aecz wcale inaczej. Tu trzeba prawdziwego poświę
cenia ze strony lek a rza , aby z uszczerbkiem korzy- 
•tniejszej p raktyki w mieście , narażał się dla nas. Dla 
•ego niech mi wolno będzie wymienić t u t a j , chociaż
bym przez to miał nawet skromności ich ubliżyć, pp. 
tokarzy Neubansera, Skałkowskiego, Millereta, Serdę i 
®*retera, którzy w czasie grasującej w r. 1855 cholery 
* szczególniejszą gorliwością i bezinteresownością , 
dniem i nocą niezmordowanie poświęcali się ratowaniu 
Chorych na cholerę ,  nie szczędząc trudu po najdalszych 
Przedmieściach, i przez to na niewygasłą  wdzięczność 
tysiąca rodzin sobie zasłużyli. A czynność ta nie o g ra 
niczała się tylko na pomocy lekarskiej.  Sam byłem kil
kakrotnie temu przytomny, ja k  niektórzy z tych lęka
my, wezwani do ludzi ubogich , obok porady jeszcze i 
Pieniężnego zasiłku z własnej kieszeni chorym udzielali.

Potrzeba Bilnego w gruncie duszy poczucia oby
watelskiego, aby bez żadnej innej pobudki,  z własnego 
Popędu być zawsze gotowym do pełnienia czynów ludz
kości. Ale od wszystkich i w każdym czasie wyma
cać tego nie można. Niech o tem pamięta komisja sa 
nitarna, że obowiązkiem jej jes t  zapewnie na wypadek 
nieszczęścia ubogiej klasie mieszkańców należytą pomoc 
i środki ra tu nk u ,  nie spuszczając się na osobistą szla- 
nhetność pp. lekarzy, i niech ogłosi, co pod tym w zglę
dem dotychczas uczyniła, i czy troskliwość swoją o 
Otrzymywanie czystości zamierza rozciągnąć także i na 
Przedmieścia ¥

(JW ) D o św ia d czo n y  aposób  p rostego  leczen ia  
eh o lery . Wobec groźnie szerzącej się cholery i bra
ku lekarzy i niezawodnych środków leczenia, uważam 
*a stosowne podać do wiadomości sposób, doświadczony 
w powiecie Wojniłowskim przez jednego włościanina, 
Utnytra Ołynkiewicza, gospodarza, starszego brata cer
kiewnego, a dzisiaj po zmarłym na cholerę wójcie no- 
Wo obranego wójta we wsi Dołpotowie:

„Dano mi znać, że mój syn Paóko, lat 22 mający, 
Pasąc woły w polu zasłabł na cholerę. Pospieszyłem 
natychmiast, zastałem syna mego leżącego, poczernia
łego, zmienionego nie dopozDauia, jęczącego w k u r 
i a c h ,  w wymiotach i rozwolnieniu. Położyłem go na 
*dz i przywiozłem do chałupy. Wniosłem do izby 
balię, nalałem ciepłej wody, nasypałem rozpalonego 
Piasku i gorących kamieni.

Zrobiwszy taką  kąpiel, wziąłem syna na ręce, wpu
ściłem najpierw nogi do tej kąpieli, a widząc jak  ski- 
Pi*ła czarna krew w żyłach się rozchodzi, wsadziłem 
8° w kąpiel po szyję. Widziałem jak  krew w n aprę
żanych żyłach zaczęła się rozpływać, jak  ciało czarne 
Pasmami przyhierało czerwoną barwę, a gdy twarz pot 
śblał i kroplami ściekał, na ryłem syna z głową w tej 
kipieli weretą. Wnet go opuściły k u rc z e , wymioty i 
U w oln ien ie  u s ta ło ; a chociaż osłabiony, prosił aby 
*° w kąpieli zostawić, w której też dinżej niż godzi- 
n§ siedząc, zasnął. Przez ten czas strzegłem go i pił
ow ałem , aby woda nie wyziębła. Gdy się syn przebu- 
'k ił  i prosił, aby go wyjąć z kąpieli, wyjąłem go, p o 
b y ł e m  na pościeli, nakryłem kożuchami, aby się po- 

TymezaSPm kazałem wylać wodę brudną, nalałem

świeżej gorącej wody, kazałem grzać kamienie i piasek 
na wypadek potrzeby, która się wkrótce pokazała, gdy 
syn zaw oła ł: „Tatuuciu ! ratujte! korczy w nohy berut." 
Czemprędzej wsadziłem go powtórnie w kąpiel, nakry
łem go z głową. Słaby wkrótce zasnął w kąpieli, spał 
dosyć długo, a gdy się przebudził, położyłem go na 
łóżku, wysmarował całe ciało okowitą  z kamforą — o w i
nąłem brzuch chustami i eałe ciało płachtą ciepłą, i na
kryłem kożuchami. Tak w ciągłych potach leżał. Odtąd 
już go kurcze nie b ra ły  : wymioty i rozwolnienie usta
ło. Osłabiony czuł ogromne palenie we środku, które 
czystą zimną wodą gasił,  której w jednej dobie wypił ze 
3 konewki. Oprócz wody nic innego nie pił, bo ani żądał 
ani nawet mógł, bo gdym mu podał tro szk ę  rosołu z 
kury, to nazad zaraz odrzuciło. Trzeciego dnia dałem 
mu się świeżej maślanki napić: mówił że czuje, jak  ta 
maślanka spływa i przyjemny chłód mu sprawia; to też 
dawałem mu potrosze, lecz często świeżej maślanki, bo 
ta mu smakowała i orzeźwiała go. Czwartego dnia za
czął się przechadzać po chałupie i wychodził na świeże 
powietrze, a teraz dzięki Bogu już się bierze do zwy
kłej strawy i pracy. “

— Z n a d  D n ie s t ru .  Przed dwoma lub trzema ty g o 
dniami zmarł u nas pisarz gminny, piastujący urząd ten 
przez kilka lat z wielkiem zadowoleniem p. prezesa 
czyli naczelnika, lecz podobno nie gmioy. Ale mniejsza 
o to; kiedy zmarł, więc niech z Bogiem spoczywa, rzez 
jego  śmierć jednak zawakowała korzystna posada pi
sarza gminnego na 14 wsi. Ciekawi byliśmy bardzo, 
kogo gminy wybiorą na tę posadę, nawet i ważną, bo 
miastem stołecznem tego królestwa pisarskiego są Bu- 
kaczowce, mieścina mała ale handlowna, i stacja kolei 
żelaznej. Aż tu  naraz spada nakaz p. prezesa do w ój
tów, że pisarzem mianuje się p. XX, z  Czahrowa. Co 
wójtowie na to powiedzieli, tego nie potrzeba i mówić, 
„prezes kazań* — i tu koniec. Gdzież tu przestrzegano 
§. 25. i 26. ustawy dla gmiu z r. 1856, z d. 10. maja; 
dla czego wybór ten gminom nie pozostawiono, i dla 
czego pisarz stosownie do te j  ustawy nie ma mieszkać 
w Bukaezowcach, gdzie je s t  przeebód bydła, gdzie pan 
pisarz istotnie je s t  potrzebny, i dość, jeżliby zaglądnął 
do Czahrowa, by doglądnąć swojej realności tam nowo 
zbudowanej ? Czy ten nominat, jako by ły  do obe
cnej chwili nauczyciel trywialny i pisarz 3 osobnych 
gmin, podoła zresztą obowiązkowi swemu, to jest py ta 
nie, które jednak mnie nie obchodzi, lecz.dotyczące oso
by powinny w to wglądnąć.

— Z D ro h o b y czy . O języku wykładowym w g im 
nazjum tutejszem, przemienionem na gimnazjum realne, 
donoszono w jednym z niedawnych nrów Gaz. Nar., że 
przyczyną zatrzymania języka niemieckiego było to, iż 
w radzie miejskiej tutejszej nie znalazł się n i k t ,  po
siadający na tyle cywilnej o d w a g i , aby sprawę tę 
wnieść na posiedzenie Rady, i zaprowadzenie języka 
polskiego przeprowadzić. Otóż dla wyjaśnienia istotne
go stanu rzeczy, muszę donieść, że Rada miejska u- 
chwaliła już dawno zaprowadzić język polski w tej 
szkole , tylko z własnych funduszów mia9ta u trzym y
wanej ; ale uchwała ta mimo dwukrotnego urgensu ze 
strony magistratu  tutejszego do Wys. namiestnictwa, 
nie otrzymała dotąd żadnej odpowiedzi. Sprawa cała 
ugrzęzła dotąd gdzieś w komisji szkolnej w namiestni
ctwie, chociaż się powszechnie spodziewano, że zapro
wadzenie języka polskiego, jako  wykładowego, już z po
czątkiem bieżącego roku szkolnego z pewnością nastąpi.

Do gimnazjum tutejszego, na oddział realny, zapi
sało się stosunkowo nie wielu. Przyczyna tego jest 
przedewszystkiem ta , że rodzice nczniów : wieśniacy,
małomie3zczanie, urzędnicy prywatni i księża, nie poj - 
mują jeszcze dokładnie wielkiej, praktycznej doniosło
ści, wypływającej z tej zm iany ; uważają oni jeszcze 
zawsze, że ideałem z iem sk im , do którego synowie ich 
zdążyć mają, jes t  seminarjnm i stan duchowny, wolą 
zatem posyłać synów na oddział filologiczny, męczyć 
ich trudną i problematycznej użyteczności powierzcho
wną nauką języków starożytnych, niż sposobić ich do 
zawodu praktycznego na zdolnych rzemieślników, go
spodarzy i przemysłowców. Nowe przekonania szerzą 
się zwykle powoli, muszą pierwej przejść przez próbę 
doświadczenia, okazać dowodnie swoją słuszność i zba- 
wienność. Nie dziwimy się zatem, że i w Drohobyczy 
reforma szkoły nie trafiła jeszcze wszystkim rodzicom 
do przekonania : spodziewać się jednak godzi , że n ie 
bawem nietylko w Drohobyczy przybędzie więcej 
uczniów na oddział realny, ale nawet że i inne gimna
zja pójdą za przykładem Drohobycza i przemienią się 
w gimnazja mieszane.

— Z D r o h o b y c z y .  Dla wyjaśnienia sprawy o d r o 
dze z Drohobyczy do Borysławia muszę dodać, że d ro
ga ta nie była nigdy bitym gościńcem, jak szanowny 
korespondent w numerze Gaz, Nar. z d. 16 bra. tw ie r
dził, lecz tylko zwyczajną wiejską drogą, która przy 
ożywionym w nowszych czasacn ruch u ,  a mianowicie 
przez c iężkie  transporta  nafty zrujnowaną była, dlatego 
też dopiero za staraniem nowego p, naczelnika c. k. 
urzędu powiatowego, w przeszłym roku na półtory 
ćwierci mili droga rozszerzoną, nowo wysypaną, ka
mieniami i żwirem znawożoną została.  Na uskutecznie
nie tych robót musiano poprzód w drodze konkurencji, 
co przy nieuregulowanych stosunkach w Borysławiu 
z niemałemi trudnościami połączone było , fundusz do 
7000 złr. uzyskać. A gdy nie było widoku bez dotkli
wego obciążania stron konkurencyjnych dalszą budowę 
drogi prowadzić, za wstawieniem się c. k. uriędn po
wiatowego u wyższych władz, dopiero od 20. lipea br. 
rogatka z do?ć m eriią  opłatą przejeżdża jarych " s ta 

nowioną została. I jnż w tak krótkim czasie od zapro
wadzenia rogatki,  tylko przez energiczne zajęcie się 
p, naczelnika ck. urzędu po wiatowego, za pomocą do
chodów bieżących a nawet na rachunek przyszłych, 
znów przestrzeń drogi przeszło U/, ćwierci mili, przez 
wieś Hubicze wybudowaną i wyszutrowaną zosta ła ,  i 
jes teśmy pewni, że ta budowa drogi według możności 
co raz dalej postąpi i przy znacznych dochodach z ro 
gatki w odpowiednim stanie utrzymaną zostanie. Zre
sztą mamy też i w naszym powiecie bardzo piękne 
drogi, np. do Stebnika, do Truskawca itd., któreby na
wet za wzór innym powiatom posłużyć mogły.

— Z pod T arnopola 18. września. Odezwy szano
wnych korespondentów z nad Łomnicy, Sącza i td., by 
dla niesienia pomocy ludowi utworzyć komitety, zło
żone z obywateli, księży i wieśniaków, znalazły ogólne 
uznanie , i życzyć by należało , aby rząd sam do tego 
zachęcał, bo urzęda choć mają nakazy, nic dotąd nie 
zrobiły, czem dobie chęci indu są paraliżowane. I tak, 
mając interesa w Tarnopolsk iem , przekonałem s i ę ,  że 
cholera na dobre gospodaruje , zabiera ludzi tysiącami 
prawie bez wszelkiej przeszkody. Komitety , szpitale 
nakazane istnieją na papierze, bo naprzykład w Zbara
żu nie przeznaczono lekarza, nie ma U9lugi, nie ma do
zoru, nieczystość i śmiecie zawalają ulice i domy. J a 
ko prezerwatywę s łabo śc i , rzekę i stawy, które okrą
żają miasteczko, zawalono konopiami, które wedle zda
nia nad utrzymaniem porządku czuwających ludzi, o d 
pędzać mają zarazę , a rzeczywiście sprawiają zgnili
znę i takie szerzą wyziewy, że człowiek bez zatkania 
ust i nosa na ulicy pokazać się nie może. T ak  się dzie
je w miejscu, gdzie u rząd  zam ieszka ł, a o wsiach nie 
ma i mowy: zupełne zaniedba. , i e ; nie pomyślano na
wet o tem, aby pierwszą możua udzielić pomoc. Dla 
tego wołamy o pomoc, aby rząd pozwolił na utw orze- 
nie komitetów, które jeżeli dobry  skutek przyniosły dla 
rannych żołnierzy, dobrze zasłużyć się potrafią i In
dowi. —

— TEATH  POLSKI, Dzisiaj P en sjon ark i 4  k o 
miczna operetka w 2. aktach , muzyka F. Suppego , 
przekład Aurelego Urbańskiego. — Niebezpieczny człowiek, 
komcdja w lym akcie, W alerego Łozińskiego.

Ostatnie wiadomości.
W Wiedniu mowa jest teraz znowu o ustą

pieniu hr. Maurycego Esterhazego z ministerstwa; 
stronnictwo Deaka uważa go za najgłówniejszą 
przeszkodę ugody z Węgrami. Hr. Larisch i 
Wtillerstorf jak  się zdaje cofnęli swoje prośby
0 dymisję. Podróż barona Hubnera do Francji, 
której przypisywano ważność polityczną, nie ma 
żadnego znaczenia politycznego.

Mówią, że pan Hubner chciał tylko odwi- 
dzieć tam dwie có-ki swoje, z których jedna jest 
za jakimś właścicielem dóbr w Bretanii, a dru
ga za jakimś Irlandczykiem. Po upływie urlo
pu br. Hubner ma wrócić zaraz do Rzymu, i 
pozostać tam nawet w razie, gdyby skutkiem 
wykonania konwencji wrześniowej miało przyjść 
do katastrofy. Poseł anstrjacki bowiem w Rzymie 
nwierzytelniony jest nietylko u władzey świec
kiego, lecz i n głowy kościoła, przy którym ma 
bronić pewnych praw. Anstrja ma między inne 
mi prawo ekskinzywy przy wyborze papieża.

Ze źródła bardzo dobrzd poinformowanego 
potwierdzają nam dzisiaj, że mianowanie hrab. 
Głołuehowskiogo namiestnikiem Galicji, jest już 
stanowczo.

Węgierski kanclerz nadworny, hr. Majlath , 
przybył d. 19. bm. zrana do Pesztu , i ndał się 
natychmiast parowcem do Fuofkircben.

W sprawie utworzenia ministerstwa węgier
skiego pisze N . fr , Presse, że nastąpi to dopiero 
wtedy, gdy sejm węgierski pomyślnie załatwi 
kwestję spraw wspólnych. Sprawa ta więc stoi 
ciągle jeszcze na tem samem miejscu, na* któ
rem stała przed czterema i pięcioma miesiącami.

W urzędowpj Prager Z tg . znajdujemy wyłu- 
szezenie wiadomej już z Debatty „nowej mvśli u- 
rządowej* (nenen Regiernngsgedankens). W for
mie listu z Wiednia wyłuszcza organ rządowy, 
że tylko otworzone z wysłanników sejmowych 
nowo zgromadzenie delegacyjne będzie mogło 
obradować nad rezultatem rokowań z Węgrami
1 rozstrzygać o przyszłej formie urządzeń w 
Austrji.

Presse z dnia 20. b. m. pisze: „Z kilku sto
lic krajów koronnych otrzymujemy równocześnie 
doniesienia, że zwołanie sejmów krajowych po- 
stanowionem jest na miesiąe listopad. Zadanie, 
jak ie  przypadnie sejmom, ma polegać tylko 
na załatwieniu bułżetów krajowych. Sejmom 
czeskiemu, morawskiemu i szlązkierau, ma być 
także zdano uporządkowanie szkód wojennych. 
Tak więc nie mielibyśmy żadnej nadziei zajmu
jących i poniekąd ważnych rozpraw. W kwe- 
stji wynagrodzenia szkód wojennych, nie obej
dzie się zapewne bez ostrych zarzutów przeciw 
władzom politycznym za ich zachowanie się pod
czas najazdu nieprzyjacielskiego.

N ordd. A . Ztg. i N . Preuss. Z tg. donoszą, że 
między rządem pruskim a elektorem beskim, in
fern ow on rm  w S m z e e in io  nrzv-»zło do n^odv.

Przedewszystkiem dotyczy ona, podziała majątku 
familijnego elektora, a prócz tego innych punk
tów, mianowicie przysięgi urzędników elektor- 
stwa. W skutek tego elektor opuścił SzczeHn i 
ndał się nasamprzód przez Berlin do Drezna, 
K oln. Ztg. donosi, że elektor zrzekł s ię  wiaści- 
cielstwa jednego pułku pruskiego (2. pułku gre 
nadjerów szlązkich), który nosił jego imię.

Unifikacja północnego Związku niemieckie 
go zdaje się napotykać i w kołach pruskich 
mężów stanu na niektóre wątpliwości i trudno
ści. Objawia się to między innem tem, i.eK reu z . 
Ztg. przemawia za zatrzymaniem najwyższych 
sądów w Celle (dla Hannoweru) i w Kasselu.

Telegramy berlińskie z d. 19, bm. donoszą, 
że słabość hr. Bismaraa objawia się silnemi 
cierpieniami nerwowemi i nadzwyczajnem osła
bieniem. Spokój i wstrzymanie się od zatrudnień 
jest dla niego nieodzownie potrzebne. Nio mo
żna liczyć na tń z pewnością, czy w obchodach 
uroczystych będzie miał udział osobisty.

Prom nzial Corr. berlińska z d. 19. bm. pisze, 
że komisja organizacyjna, powołana przez rząd 
dla krajów nowo nabytych, ukończyła już wła
śnie swoje prace. Memorjał tej komisji stawia 
powszechne zasady, na podstawie których, po 
zniesieniu stann wojennego, wdrożenie tych k ra 
jów  w pruski nstrój państwowy zwolna ma na
stąpić. S',czególnie chodzi o odgraniczenie za
kresu działania pojedyńczych ministerstw.

Opinione dowiadnje się, że zaraz po podpi
saniu traktatu pokojowego, tak w Wenecji jak  
w twierdzach władze włoskie i wojska zajmą 
miejsce austrjackich, Mylną była wiadomość, że 
administracja królestwa Weneckiego na Kilka 
dni aż do ukończenia głosowania powszechnego 
ma być oddaną w ręce władz municypalnych i 
prowincjonalnych. Wprawdzie po ustąpieniu Au- 
strjaków komisarz francuzki zleje pewną w ła
dzę autonomiczną na nrzęda municypalne w 
Wenecji, Weronie itp., ale to nie znaczy, aby 
cały rząd miał przejść na mnnicypia. W ogóle 
nie będzie żadnego bezkrólewia. R<ądy włoskie 
nastąpią bezpośrednio po austrjackich, i same po
czynią przygotowania do plebiscytu.

Zamierzony zjazd cesarzowej Eugenii z kró
lową hiszpańską w Zarauz nio przyjdzie tyl
ko z tego powoda, jak  donoszą z Paryża do 
N a t. Z tg ,, do skutku, że pewne, na korzyść świe 
ekiej potęgi papieztwa przez Hiszpanię wymy
ślano, a przez cesarzową Eugenię popierane pro 
jekta nie znalazły przyzwolenia ze strony ce 
sarza. Marsznłek Narvaez miał w Biarritz przed
łożyć plan, podług którego 12,000 żołnierzy i  
szeregów wojska hiszpańskiego miałoby pozor
nie wstąpić w służbę papiezką, w rzeczywisto
ści zaś być na żołdzie hiszpańskim, coby się 
na wszelki sposób równało interwencji bozpo 
średniej.

Telegram z Konstantynopola donosiło wiel 
kiej potyczce między wojskami turecko egip- 
skiemi a powstańcami na Kandji, w której pierw
si mieli odnieść zwycięztwo. Wiadomość ta by 
łaby wielkiej doniosłości, gdyż wielkie zwycięzt
wo Turków mogłoby ruchliwym żywiołom in 
nych prowincyj odjąć odwagę. Jednakowoż w 
sprawie tej udzielają Pressie z dDia 20. b. m. 
na podstawie doniesienia prywatnego, płynącego 
z dobrego źródłą, co następuje : „Korfu dnia 15. 
września : Telegram z Aleksandrji opiewa
Umyślue doniesienia, które z Kandji dla rządu 
wicekróla nadeszły, mówią o znpołnej klęsce, j a 
kiej doznały posiłki egipskie po dłuższym boju 
z powstańcami wyspy. Na wojska sułtańskio n a 
pierają nieprzyjaciele. 3000 żołnierzy egipskich 
otrzymało rozkaz natychmiastowego odpłynięcia 
do Krety." Nio wiemy — pisze dalej Presse — 
która z tych wiadomości je s t prawdziwą : może 
obydwie, może się to odnosi do dwu osobnych 
starć. Najbliższe dnie przyniosą wyjaśnienie."

Telegramy „Gazety Narodowej.44
W ied eń  dnia 20. w rześn ia . Wie

ner Abendpost donosi, że radca legacyjny 
Haymerle udaje się w wieczór do Berli
na, gdzie aż do stanowczego obsadzenia 
posady posła austrjackiego będzie urzę
dował jako ajent dyplomatyczny.

F loren cja  d. 20. w rześnia. Dzisiej 
sza Gazeta urzędowa donosi: Komunikacja te 
legraficzna z Sycylią przerwana. Nadeszłe 
inną drogą wiadomości rządowe stwierdza
ją, że wojsko zajęło port igmc.chy publiczne. 
Korweta ,,Tankredu oczyściła granatami 
przyległość więzień. Ludność nie brała 
udziału w ruchu. Gwardje narodowe z 
okolicy ofiarowały rządowi swoje usługi. 
Jenerał Cadorna mianowany dowódzcą 
siły zbrojnej i nadzwyczajnym komisa
rzem Sycylii, i przybędzie wkrótce do 
Palerma z dywizjami Angioletti i Longoni. 
W czo ra j  ju ż  przybyło tam  1 .5 0 0  łudzi.

G ospodarstw u, p rsem y sl i 
handel.

Z n a d  S t r w i ą ż a ,  18. września.  (Żniwa 
^l/młoty, ceny). Żniwo zupełni* ukończone i 
Pfńby omłóeone dozwalają zdać sumienny 
r?port z naszych rolniczych sperand. Kto 
8,S pilnie krzątał wedle żn iw a , pomimo 
c*ęstych przeszkód przez sloty, zebrał nie- 
fńrośnięte zboże. Pszenica udała sie do- 
**e, dała dziesięć i. więcej kóp z korca 

wJsiewu i korenje. Żyto" wydało z korca 
wJsiewu 7—8 kóp i daje ziarna wyżej kor- 
*?• Jęczmień mniej jak  średnio na kopy i 
5’a rn ó , a owies decydująco miernie u- 
®ał sie prawie w całym obwodzie, a gdzie 
?'egdz'ie zaledwie brat brata zrodził. Hrecz- 
5® bardzo miernie na kopy udała się. i wy- 

*je tylko półkorca z kopy. Groch udał 
{?? dobrze i na kopy i wydaje po korcu. 
f~®yju arodziło się na morgu po 5 —6 kop i 

°fcuje. Rzepaku ozimego na morgu było 10

korcy i wyżej. Koniez pierwszy na pa-sze 
a drugi na ziarno nie tylko bardzo żle się 
udał, ale nadto bardzo go mało w tym ro
ku u nas z braku nasienia po mokrym r. 
1864 siano na zbiór tegoroczny. Siana jest 
w tym roku więcej jak roku zeszłego i do 
brej jakości. Kartofle z morga daja wpra
wdzie 50—60 korcy7, pomiędzy temi atoli 
jes t  połowa nadpsntyeh. Buraki pastewne 
wprawdzie gęste, ale małe z powodu sloty 
letniej, więcej jak  150 korcy na morgu nie 
będzie. Kapusta mierna. Zasiewy ozime 
prawie na ukończeniu — ale rzepak ozimy 
niemiłosiernie nie dziesiątkują ale przepoła- 
wiają czarne gąsienice.

Ceny na ostatnim targu S a m b o r s k i m  
podniosły się nieco i znaczny był popyt 
przed świętami żydowskmmU Za korzec 
pszenicy 170 fnt. dawano 7 złr. Za korzec 
żyta 16 i fnt. 4 —4.40, za korzec jęczmienia 
wagi 140 fnt. 3.50—4. za korzec koniczn 
czerwonegoóOzl. za biały 70 zł. 180fnt. wagi, 
za korzec tym otki 1920. za korzec grochu 
dnżego 7 zł„ małego 4.50, za cetnar siana

1-10—i.7,j. O:: owi ta na stopień 75 Trale-ia 
12 st, ciepła w większych partjach 90 ent., 
w małych 1 złr. w, a.

Woły na opas poszły w górę, para 
sporych 10 do n  cetnarów rokujących wo
łów 110—120 złr. w. a.

Za cetnar doborowego chmielu bez- 
ziarnistego z Zateckieb flaneów pochodzą
cego, płacono już w naszej okolicy po 1Ó0 
złr. loco Przemyśl.

Ubytek W dochodach  p o d a tk o w y ch
oblicza N. fr .  Presse na rok bieżący po •jł o . 
niec lipea w kwocie 18 milionów, biorąo 
tylko podatki niestałe- Bo końca rokn ii- 
bytek ten wykaże przynajmniej snmę 25 
milionów niżej preliminowanego dochodu. 
Jes tto  rezultat niezwykły. U-prawiedliwić 
go można jedenie wypadkami wojenienoi, 
które przez dłuższy czas trzymały granice 
państwa otworem bez żadnych rogatek cło- 
wych, przeszkodziły również sprawowaniu

tych gałęzi przemysłu rolniczego , tkóre 
najwięcej opłacają podatku konsumcyjnego. 
Również przez dłuższy czas w okolicach, 
zajętych przez nieprzyjaciela, uszczuplone 
były dochody z tytoniu i stempli, tworzące 
znakomitą rubrykę w budżecie państwa. 
U bytek  powyższy daje wszakże wyobraże
nie, jakiego dopiero spodziewać się trzeba 
w podatkach stałych, które zwykle niere- 
gularuiej wpływają, i większe od n ies ta 
łych mają rosfancje. Lekko licząc, cały u- 
bytek w dochodach podatkowych państwa 
austrjackiego na rok  bieżący wynosić bę
dzie do 60 milionów, nieprzewidzianych w 
preliminarzu.

W ied eń , 18. Września, Na wczoraj • 
azym targu wołowym było z W ęgier v61l, 
z Galicji 1133. z innych prowincyj 76. ra- 
oc™ sztuk. Nie sprzedanych pozostało 
8b i Sztuk. Waga szacunkowa 440—640 fnt., 
cena sztuki 70—l-5b, cetnara 20—04,75,

(B . G.) B e rn o  d. 17. września. W ze
szłym tygodniu handel wełną był nader po 
myślny dla producentów, do czpgo przy 
czyniła się obecność kilku fabrykantów za 
granicznych, którzy żywy brali udział w 
zakupnach. W ciągn tygodnia  sprzedano 
ztąci ogółem 1000 cetnarów różnych ga 
tunków wełny. Płacono za cetnar cienkiej 
jednostrzyżnej 145 — 150. średniej g rubo
ści 120 — 125: miernej 110 — 120, pośle-, 
dniej 100 — 110; za cienką garbarską  78 
do 84. ordynaryjną 68 — 7g. Za praną 
wełnę moskiewską dawano 150 — 160 zlr, 
Wogóle nietylko handel wełną, ale i tow a
rami wełnianemi idzie teraz znakomicie.

{P L)  P e s z t ,  18. września. Wczorajsz 
ta rg  na pszenicę wyprowadził z tut jszyc 
magazynów 10-12.ooO mierzyć. Za b mack 
87‘/ ,  —88 fnt. płacono, po 5.45 . 8 8 7 , - 8 9  f 
5.48 kr. mierzyca. Żyta sprzedano okol 
1500 mierzyć 77—79 fnt. po 3.75 za gotów ke. Geny owsa spadły o kilka krajcaróe
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Na późniejszą dostawę zakupiono 15.000 
mierzyć 40—47 fnt. po 1.53 ab Raba.

Na targach zeszłego tygodnia było nie
rogacizny 3500 sztuk. Do Wiednia sprze
dano 1900 sztuk po 23% —27. do Berlina 
800 sztuk po 28—29 kr. za funt wagi ży
wej.

(7. Z .)  O dessa  d. 10. września. Han
del zbożowy przybrał u nas od zeszłego 
tygodnia wielkie rozmiary, od dłuższego 
już czasu niewidziane na tutejszej ta rgo w i
cy. Kupowano głównie dla i na rachunek 
Anglii. Z rąk  do rąk przeszło 100.000 cze_- 
twierti w ciągu ty g o d n ia ,  pomiędzy temi 
72.500 czetwierti z ręki, a 33.500 na do 
stawę. (Jzetwiert pszenicy szła podług 
ziarna od 10 rs. 50 kop. do 11 rs. 62% kop., 
żyta  4 rs. 65 kop., jęczmienia 4.75 — 4.80, 
siemienia lnianego czyszczonego 15 rs. 10 
kop. Cokolwiek tańsze ceny dają na dosta
wę w październiku i listopadzie.

N abo je  k a p s l o w e  do strzelb systemu 
Lefaucheux zostały teraz uznane za przed
mioty amunicyjne i podciągnięte pod prze
p isy  patentu o broni z d. 24. października 
1852, a na komorach cłowych przy dosta 
wie z zagranicy7 należą pod ocenę taryfy 
78 lit.  b.

P rzy jech a li do  L w o w a  d. 19. w r z e 
śnia. Pp. hr.  Krasicki Stau. i Ignacy z Li
szek, Budziszewski S. z Brusna, Czajko
wski A. z Bóbrki, Jo rdan  K. z Kurikowic, 
Rubezyński W. z Stanina, Wróblewski W . 
z Czortkowa, Zagórski A . z Wołynia, Sa
wicki J . z Moskwy, Sartyni A. z Jabłonie, 
Lippnik F .  z Koszyc, Wnorowski J ,  z Ty- 
śmieniey.

W y j e c h a l i  ze  L w o w a  dnia 19. w r z e 
śn ia . Pp. ks. Czetwertyriski E. na Wołyń, 
hr. Dzieduszycki S. do Niesłuchowa, hr. 
Łoś F. do Bełżca, Orłowski O. do Połowic, 
Pieńczykowski J .  do Wybranówki, Pole- 
tyło  L. do Polski,  Tuchsa W. do T arno
wa, K tiegshaber A. do Kabarowic, Pawli
kowski M. do M ed yk i , Zagórski Stau. do 
Lipotyic.

K a r *  l w o w s k i ,
z dnia 20. września.

Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperjał . 
Moskiewski rubel s r eb rn y . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . .
Galio, listy zast. w. a.
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal.  .
Akcje kolei lwów. czerń.

T e l e g r a f o w a n y  k o r a  w ie d e ń s k i ,
z dnia 20, września.

Oolig. długu państ. 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczka r.ar. 1854 5% za 100 gl. ns. k.
t.osy z r. 1860 .......................................
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . .

„ Towarzyst. kred. ca  200 gl. . 
Londyn 10 fot. sztorlingów. . . .
Dukaty cesarskie s z t u k a ......................
Srebro ża 100 gl. w. s ....................

Dają Żądają
w. a. w. a.
zł. I ct. zł. ct.

5 195 6 |04
G 04 6|10

10; 38 10.60
1 191 1 96
1(58 1 61
1189 1 93

69 48 70 43
72 90 73 95
66,63 68 ;13
67 75 69 00

204 50 208 50
175,50 179/50

W . A, 
zł. I e.
61.85 
68.50 
81,30 

724 00 
151 00 
127 90 

r, io  
127 50

W ied eń  18. w rześn ia .

5% Metaliki na wal. austr.
,  Pożyczka naród. . .
,  Metaliki na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. austr. .
. . .  węgierskie .

,  „ chor. i sław .
,  .  galicyjskie .
,  ,  bukowińskio.

,  ,  ,  siedmiogr. •
P o i y o k i  loteryjne.

Oblig. gal. pożyczki głodo
wej z r. 1866 . . . .

Losy pożyczki z r. 1839 . .
, 1854 . .
,  1860 . .
.  1864 . .

,  srobrnoj z r. 1864
’ z r. 186£
.  k redytowe . . . .
. ks. Esterhazego . .

ks. S a lin ......................
,  hr.  P a l f y . . . .
,  ks. Klary . . . .
„ hr. St. G eno is . . .
„ mista Budy . . . .
,  ks. Windischgratz .
.  hr Waldstein . . .
. br. Keglevich . . .
,  R u d o l f a .......................

L isty  «ast«w n e.
Banku n a ro d o w e g o )^  [głn 

w monecie konw.) , f  • 
w walucie a u s t r . )

Galie. Zakł. kred. 4%
Austr . Zakł. kred. ziem.
Afcsje banków  Iprzeinysfa.
Banku naród, austr ....................

,  anglo-nustr.....................
Zakładu kredytowego . . .
Kolei półn. Ferdynanda . .

galicyjskiej. . . . .
c?eraiowiec z wpł. całkowitą

K ursa sa g r a n ic u ie .
(3-miesięczne).

Augsb. 100 złr. n r ....................
Frankf. n. M. 100 . . . .
Iłami). 100 mark........................
Londyn 10 fot. . . . . .
Paryż 100 frank.........................

W arszaw a 18. w rześn ia . 
Półimperjaly . . . .  rubli 
Listy zastawne III .  ok. „

» ■ k  rpoD. ,
Akcje kol. żel. war.-wied. „

* ,  .  a r . - b y i , .  ,
P a ry ż  18. w rześn ia

penta 3 % .................................

Płaca
zł. I c.
54 00
68 00 
58! 90 
78 00 
66 75

00 
50 
5 0 1

63,50

54 25 
68 25 
59 10 
79,00 
67 i 50 
70:00 
66.50 
64:50 
64 j 50

89
151
74
86 00 
71 50
75.00 
75,75

123 50 
00;00 
26! 50 
21-50
24.00
24
23
16
19
12
12

105
93
88
69

101

90
152
74

715 00 
75:75 

149!00 
164 00 
204150 
177'00

108 00

87 00 
71 60 
76 00 
76 25 

124 00
00 00 
27 50 
21 50 
25,00 
25 00 
§4 50 
17 50 
20 50 
13 00 
12 50

000!00
93 75 
89:10
00 00 

! 0 2 j00

I
717:00 

7 6 125 
149 50 
164'50 
205 50 
178 00

108 
96 

127 
£0 80 

I
00 00 
81100 
00,95 
00 i 00 
0 ) 00

108 25 
108,50 
96150 

128'60 
51,00

uo!oo 
81 33 
OUiOO 
00100 
63 50

I 69(22} 00! 00

Podziękowanie. Słuchacz filozofii na aka
demii lwowskiej ẑ czy 9oWGdy w roku bieżącym byt Gwiazdki Cie

szyńskiej, od samego początku swego is tnie
nia z wieloma trudnościami i przeciwno
ściami walczącej, srożej zagrożonym ostał, 
szlachetni Rodacy z dalszych i bliższych 
stron dołożyli starania i pospieszyli z po
mocą, by wydawnictwo to i nadal w swo- 
jem zadaniu nie ustawało. Za te dowody 
współczucia i troskliwego wsparcia, skła
dam szlachetnym Rodakom publiczne p o 
dziękowanie, i tuszę, iż będzie ono w yra
zem całej tudnośei Ś7,’ąz k a 'p o  polsku czu
jące j,  k tóra  dotąd nie wzmogła sio do u- 
bezpicezcnia bytu swego własnego pisma.

Przy tej sposobności upraszam także 
Szanownych Odbiorców pisma tego, którzy 
z uiszczeniem zaległych należytości od da
wniejszego nawet czasu spóźniają się, aby 
położenie pisma tego uwzględnili,  bo n ad 
zwyczajne środki nie upewnią istnienia, je 
żeli zwyczajne nie dopiszą. 2796 ?— 1 

Cieszyn w sierpniu 1866.

P . S ta lm a c h .
red. i wyd. Gwia:clki Cieszyńskiej.

P o trzechletnich daremnych poszukiwa
niach, dowiedziawszy się od pana 
Witkowskiego, przybyłego’ ostatniemi 

czasy z Syberji, że syn mój. Alfred K onar
ski. znajduje się prawdopodobnie w Kuł- 
tuku lub Siewakowie, upraszam i innych 
w tym czasie przybyłych Rodaków o ob
jaśnienie mnie bliższe, o je g o  losie i miej
scu pobytu, jeżli im j e 3t znany. Syn mój 
w wieku lat 23, wzrostu nizkiego, wzroku 
bardzo kró tk iego ,  włosów jasnych.

Ad res  J o a n n a  K o n a r s k a  w  P r z y r o 
śli! p o c z ta  N a d w o r n a .  2793 1—1

! 7 n l w o t > l r  nad Dniestrem, 425 m 
T U I  W  d l i i  gónr pola ornego, 175

mor
gów pola ornego, 175 m, 

łąk  i pastwisk je s t  zaraz do wypuszczenia 
w posesję, czynsz roczny po 3 złr. za morg, 

kaucja 1080 złr.
W j p t  koło Tłumacza, mająca obszaru 
1 V 56Q morgów pola ornego, 200

morg. sianożęci i pastwisk, propinacja ro 
czna 1300 złr] z dodatkiem 40 sagów drze
wa, budynki wszelkie w dobrym stanie, 
jes t do wypuszczenia zaraz w dzierżawę na 

lat sześć.
U t / G o ć  naci P ru t603 w doskonałej glebie 
t t  lt '5> goo morgów pola ornego, 50 m. 

sianożęci, 4)0 m. lasu, propinacja i młyn 
rocznie niosą 1800 złr., pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami je s t  do sprzedania, g o 

tówki potrzeba wszystkiego 27.1 00 złr.
Poszukuje się ^ ■  n  A — •  
do kopania nafty, płacy rocznej ma się 

spodziewać 300 złr. i pomieszkanie.

P reyer
B liż sze  s z c z e g ó ły  w  a jen cji Lubina  
yera w  S ta n is ła w o w ie . 2794 1—3

f ! -n r i7 o l-n ib -  2 praktycznych zdolności 
V J U 1 4 0 i m a .  znany, który w ostatnim 
perjodzio gorzelnianym, według najnowszej 
metody zacierania o dwóch kadziach naj
korzystniejsze dla właściciela gorzelni wy
prowadził rezultaty — poszukuje w Galicji 
wschodniej posady odpowiedniej. Adres 
f r an k o : II. B. w  U ściu  Z ie lo n e ..1, p- 
M on asterzysk a . 27f>5 1—1

Mieszczańskie kasyno
w e  L w o w i e

poszukuje

zdolnego kucharza.
Bliższa wiadomość u 

Marszalka w  kasynie. :\S

Dr. Kajetan W ładysław

M A R A M 0R 0SZ
mianowany przez Wysokie mini

sterstwo sprawiedliwości

ADWOKATEffl
2740 w  S ta n is ła w o w ie ,  2-3
o tw orzy ł kancelarję sw ą  w e  
w łasn ym  dom n pod 1. 1933/ 4 
przy u licy  T yśm ien ich iej.

N iżej podpisany podaje do powszechnej 
wiadomości, że z dniem 15. września 
r 0. przy współudziale p. T. U ho- 
ch olauskn . ucznia szkoły organistów w 

Pradze czeskiej, rozpocznie kurs grunto
w n ej nauki śp iew u  ch ó ra ln eg o  i s o lo 
w eg o , gry  1111 fortep ian ie , tudzież w y k ła 
dy zasad  harm onii i kontrapunktu.

Dla ułatwienia przystępu dla mniej za
możnych, zastosowaną będzie metoda udzia
łu zbiorowego.

Chcących korzystać z naszej gotowości, 
upraszamy, aby dla powzięcia bliższych 
wiadomości, raczyli zgłaszać sie w mieszka
niu podpisanego Niższa P iekarska  ulica. 
1. 501 przy piekarni Warszawskiej obok 
Ochronki dla drobnych dzieci. 2654 4—5

«J ó z e f  W a sza k .

f^M yd ło  maziowe
przez znakom itości m edycy
ny za najskuteczniejszy śr o 
dek od n ieczystości naskór- 

nych uznane i polecone.
Cena jednej sztok i 4 0  ct.

D ostać m ożna w  handlu  
korzennym J. F. Kleina W do
w y  i Gebhardta w e  Lw ow ie.

2717 2 - 6

fapełnie w ol
ne popołudniowe godziny jak iem  zajęciem, 
a to udzielaniem lekcyj lub prowadzaniem 
książek rachunkowych w kantorze.

Czynnością zająć sie może od 1. pa
ździernika r. b. ’ 2732 3 —3

Bliższa wiadomość w Administracji Ga
zety Narodowe).

O lekcje języków 
angielskiego i francuzkicgo

P. B. Smagłowski,
Laureat Graduć. ancien professeur dansdos 
eollćges deLondros et dc Paris, — zgłaszać 
sic uprasza od 12. do 1. g. do dawnego 
dworku Wernera, napr/,ecisv ujeżdżalni, 
1. 573 i 574. 2757 3 - 4
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HERBATY!
zbiór

1865-6
we wszelkich gatunkach

poleca 2797 1—12

JULIUSZ ADAM
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we Lwowie w rynku pod 54.

V V I Ak

Niewidzialne
stanie się widzialnem

za pomocą małych

kieszonkowych drobnowidzów
( A l i  R  r o s ł c o p e ) ,  

które 150 razy pow iększają, 
i  k o s z tu ją  ty lk o  70  e t. s z t u 
k a  z  f r a n k o w a n ą  p o s y łk ą .

Za pomocą takiego drobnowidza w i
dzimy w jednej kropli wody sta małych 
zwierzątek, (lnfusorien) wesoło p ływ ają
cych, jak  w największej rzece. Jednotliwe 
części zwierzątek, robaczków, roślin i t. p. 
takim drobnowidzem widziane, okazują się 
niezmiernie wielkiemi, i w różnych ksz ta ł
tach, i sprawia drobnowidz taki dla małych 
i dorosłych przyjemną i pouczającą ro z 
rywkę.

Za franko przysłane 70 ent. za jedną 
sztukę, posyłaią się wyzwymienione drobno - 
widzę’ do w sz y s tk ic h  stncyj austr. pań
stw a , franko, i nie licząc nic za opakowa
nie. Za zaliczką pocztową zaś nie franko, 
sztukę za 70 cnt, Lifty  o zamówienia u p ra 
sza się adresować :

J)o składu towarów galanteryjnych 
pod godłem: „miasta Paryża.1*

w  P r a d z e ,
2739 ulica Celotna 296/1 2—3
Korespondować można także i po polsku.

Zakupiwszy korzystnie 
z a  y o t ó w k ę  w ie l k ie  z a p a s y  s u k i e n

sp rzed a ję :
c a l i : u b r a n i u  z i m o w i :

z a  2 0  z lr .

Zarzutlti jesienne
w różnych ko lorach 

od z lr . 8 do zlr. 30  w . a.

CAŁE UBRANIE JESIENNE
za zlr. 10.

KOMPLETNE PORANIE CZARNE SALONOWE
za złr. 24.

Tudzież wszystkie gatunki z najlepszej 
i najmocniejszej materji su k ien  m ęzk ich , 
na każdą porę po zd u m iew ająco  tanieli 

cen ach  w moim nowo otwartym

MAGAZYNIE SUKIEN

LEOPOLDA KELLERA
w Wiedniu, 2787 2 —20 

S ta d t, R otlieuthurm stcasse Nr. 3 . I. 
S to ck . g eg en iib erd en i F iirst-ei zb isch o lli-  
chcn  P a la is. K cke d es  S te f in sp ia tz e s

Zamówienia z prowincji usku te 
czniają się najrzetelniej i najspieszniej.

PBOPINiGJi
w  miasteczku Kulikowie
i dwóch przyległych włościach D o ro szo 
w ie  w ie lk im  i m ałym , je s t  z wolnej ręki 
do wydzierżawienia od 1. listopada 1866. 
Bliższą wiadomość zaslągnąć można u za
stępcy dworu w Kulikowie, lub u w ła ś c i
c ie li w e  L w o w ie  w  zab u d ow an iu  łca- 
fraliiem  pod  1.20 m  2. p ię łrze . 2628 6-6

W 1 N 0 G R 0 M
feslawskie i węgierskie

co cLzioń świeże
w handlu

F. W. K R Ó L I K O W S K I E G O
pod 1. 804%. 2752 6 -6

Otrzymawszy na porę jes enną 
ś w i e ż e  z n a c z n e  t r a n a p o r t a

OBIĆ PAPIEROWYCH
bezpośrednio z nąjpierwszych fabryk paryzkieli i wiedeiiskich sprowadzonych,

ró w n ież

m aferyj do pokrycia  m ebli
x fabryki Jaha Backhausena w Wiedniu,

polecamy takowe po znanych zadziwiająco nizkich i stałych cenach fabrycznych. 
Obicia wraz ze szlakami na pokoje średniej wielkości, 69 stóp

obwodu m a j ą c e ..................................................................................od 3 złr. 30 cnt.
a ze s u f i t e m .....................................................................................................  4 „ 50 „
materje na meble półwelniane % szerokości,  łokieć wied, . . „ 1 „ 20 „

„ „ „ całewełniane i adamaszkowe %  i ’/ ,  szerok. „ 2 „ 8 )  , 
Cenniki i próby przesyłam na żądanie natychmiast.

H e rc o k  ()• A rn o ld
2788 1—6 we Lwowie przy ulicy Halicki j pod 1. 240.

Sprostowanie.
Ogłoszona '-v numerach 200, 205, 209 Gazety Narodowej p u b l i 

c z n a  l i c y t a c j a  koni k rw i pełnej (Vollblutów) ze stajen h r a 
b ieg o  H u g o n a  H e n c k e l d e  D o n n e rsm a rc k  w  ]Vacle, odbę
dzie się n i e w dniu 25tym, jak poprzednio było ogłoszonem, lecz 

ISP" w  n iedzielę dnia 23. tegoż m iesiąca, “̂ |§  
w którym to dniu odbędą się również tegoroczne 

w y śc ig i konne pow iatu  B ytom sk iego  w  IVade pod Tar- 
2786 2 - 2  no w icam i w  Górnym  S z lą zk u ,

co się lrniejszem do publicznej podaje wiadomości.

NajniezawodniąjszYBi środkiem prezerwatywnym
przeci w 2706 3-?

C H O L E R Z E ,
również w przypadłościach cholerycznych z 
najlepszym skutkiem używane, jak dowodzą  

mnogie świadectwa tegoczesne są

K R O P L E  K O M I B E R G E B A
aptekarza w Stryju.

W e L w ow ie  g łó w n y  sk ład  w  aptece W go A dolfa  
B erlin era , (daw niej L an ery) tudzież dostać można w 

Stryju, Bolechowie, Rozdole i Dolinie.
F la k o n ik  te ię k sz g  1 z l r . .  m n ie js z y  5 0  en t.

BALSAM YETOiilMEGO,
używany w ob jaw ach  c h o lery c zn y ch  okazał się skuteczniejszym, niż wiele innych z.a-

łecanych środków uniwersalnych.
Doświadczenie tej skuteczności ma podstawę racjonalną.
Wiadomo powszechuie, że tak zwana ch o lera  m orbiis. jest rozkładem krwi w 

organizmie ludzkim. Najnowsze badania przyczyn tej choroby naprowadzały na domysł 
że ostatecznym powodem jej pojawienia się, je s t  brak elektryczności w powietrzu. ’

Wiadomą je s t  także powszechnie własność żywicy, jako tak zwanego izolatora.
Owoż B alsam  V etorin ie|go , którego części składowe sa żywicami rozpuszczone w 

alkoholu, uzdalnia organizm przez nacieranie do oparcia sie szkodliwemu nań wpływowi 
powietrza pozbawionego elektryczności, rozbudza w nim działanie materji elektrycznej 
której ważna rola w funkcjach życia tak roślinnego, jako też i zwierzęcego je s t  dotąd’ 
jeszcze zagadką. '  °

Lecz nietylko zew nętrzne , również wewnetrzne użycie B alsam u V et« r in ieg o  
okazało się niemniej skutecznem.

W  kurczach  żo łąd k a  n a jg w a łto w n ie jszy ch  i w sz e lk ic h  g w a łto w n y ch  w y 
m iotach  i ro zw o ln ien ia eh . 10 lah 15 kropli z a ż y ły c h  na cu k rze  u śm ierza ły  w  
kilku  m inutaeh b o le  i p o w str z y m y w a ły  w y m io ty  i ’ro zw o ln ien ie .

Do odświeżenia powietrza - a r k e y ; : '» a może i do usunięcia szkodliwości jego 
stanu organizmowi podczas cholery, nie zastapi nic zgoła z lepszym skutkiem woni bal
samu spuszczonego kroplami na łopatkę gorącą. 2664 9—lo

ŻA LU ZJE  i STORY M EW N IA N E
i l T  własnego wyrobu 

w handlu HEIBdMliA i we Lwowie
p r z y  u l ic y  H a l ic k ie j  p o d  l. 2 4 0  w p r o s i  k a te d r y .

z patyczków cie»intkich żłobkowanych ładnie tkane w różnych ko lorach zasługują na pierwszeństwo przed w szystk iem i 
innemi storami, przy ich eleganckiej powierzchowności i trwałości, są u icporówm  i:e ti:isz-s i odp iwiadają swemu przeznaczeniu 
lepiej ja k  wszystkie inne, gdyż ja k  wiadomo drzewo ciepła nie przepuszcza, zatem w pokojach zawsze chłód u trzym uje sie.

Story drewniane wyrabiają się w 2ch gatunkach, t - j .  g ładkie przezroczyste, bib też podwójno nieprzezroczyste.
Ceny storów drewnianych z kompletnem przyrządzeniem i przybiciem zaczynają sie od 1  z ł r .  8 0  c n t .  

do okien średniej wielkości.

Ż A L U Z J E
lakierow ane na b ia ło  lub zielono n ow ego  w ynalazku

na taśmach do podciągania, odszczególniają się niezwykłą elegancją i trwałością , mają co do użytku tc same zalety ja k  i d re 
wniane story, nastręczają jednak jeszcze tę dogodność, że można zawsze światł > w pokojach według upodobania uregulować.

Zamówienia na prowincję uskuteczniają się za nadesłaniem dokładnej miary wysokości i szerokości okien, z do 
daniem czyli futryny są drewniane' lub kamiennej najstaranniej i w najkrótszym czasie. 2598 8—?

Hercok & Arnold.
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